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Gdzie winowajca ? 


Stara to, wypróbowana, ale i... 
bardzo nieraz zawodna metoda: gdy 
się u kogo w domu źle dzieje, gdy 
swą złą wolą, lekkomyślnością czy 
marnotrawstwem doprowadziło się do 
zachwiania swego gospodarstwa, chęt- 
nie, zamiast dopatrywać się winy w 
sobie samym, szuka się winowajców 
wokół siebie. W stosunkach między- 
narodowych bardzo chętnie metodę 
tę stosują Sowiety: każdą swą choro- 
bę organiczną tłumaczą nie swą lek- 
komyślną i zgubną działalnością poli- 
tyczną i gospodarczą, lecz wskazują 
na „knowania międzynarodowej bur- 
żuazji*, „grożącą  kontrrewolucję”, 
„zwarty blok kapitału" i t. d. 

Tej to metody postanowił popró- 
bować ostatnio i Gdańsk. Oto 
jak wiadomo — Senat Wolnego Mia- 
sta skierował do Wysokiego Komisa- 
rza Ligi Narodów w Gdańsku, hr. 
Grawiny memorjał, w którym przed- 
stawiając niepomyślną sytuację go- 
spodarczą i finansową Gdańska (co 
jest w znacznej mierze prawdą), w 
sposób tendencyjny wskazał jej źródło 
w polityce gospodarczej Polski a w 
szczególności w rozbudowie i protego- 
waniu Gdyni (co jednak już jest o- 
czywistą nieprawdą). 

Ten poważny zarzut, oznaczają- 
Gy, że Polska rzekomo dąży do zabi- 
cia Gdańska, zarzut, który wiele wy- 
wołał zainteresowania i dużo obudził 
namiętnych dyskusyj, nietylko w 
prasie polskiej i gdańskiej, ale i za- 
granicznej, zasługuje na to, by mu 
się bliżej przypatrzeć, Przedewszyst- 
kiem zaś do wyrobienia sobie należy- 
tego sądu o prawdziwym stanie rze- 
rzy konieczną jest Ściślejsza analiza 
sytuacji gospodarczej Gdańska w la- 
tach ostatnich. 

Oprzejmy się w tym względzie na 
kilku najbardziej zasadniczych, naj- 
bardziej charakterystycznych i decy- 
dujących momentach. Zatem na- 
przód: jak się przedstawia rentow- 
ność przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych w Gdańsku? Urzędowy 
organ Izby Handlowej w Gdańsku 
„Danziger Wirtschaftszeitung” dostar- 
Cza w tym kierunku dat statystycz- 
nych, które stwierdzają, iż rzeciętny 
zysk netto gdańskich spółek akcyj- 
nych wynosił w r. 1928/29 9.5 proc. 
kapitału zakładowego. Rentowność 
"więcej, niż zadowalająca i w tym za- 
kresie wszelkie płacze niczego nie do- 
wiodą. 

Przejdźmy do momentu drugiego, 
może jeszcze ważniejszego, do stanu 
rynku pracy. Ten bezwzględnie w 
Gdańsku przedstawia się źle. Ale jakaż 
jest tego przyczyna? Ta, że przemysł 
gdański, rozbudowany nadmiernie w 
pierwszych latach istnienia Wolnego 
Miasta, znalazł następnie poważną 
zaporę na swej drodze na rynki pol- 
skie i to nie w czem innem, jak tyl- 


ko w stworzeniu przez władze 
gdańskie granicy akcyzowo-mo- 
nopołowej między Polską a Gdań- 


skiem oraz w fstnieniueodrębności wa- 
lutowej Gdańska. 

Zrozumiałą jest ambicja Wolnego 
Miasta akcentowania ma tem polu 
swej suwerenności i niezależności oraz 
niechęci stapiania się z większym or- 


'  Banizmem, jakim jest Polska, ale nie- 


© 


Min. 


 Skladkowski we Doiie: 


Konferencja w Urzędzie Wojewódzkim. 


P. Minister Spraw Wewnętrznych 
Sławoj-Składkowski, który przybył 
do Lwowa ubiegłej nocy o godz. 
23.20, zamieszkał w hotelu Krakow- 
skim. 

Dziś o godz. 9.50 rano P. Minister 
powitany został przez p. Wicewoje- 
wodę Drojanowskiego, poczem o go- 
dzinie 10 przybył do gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego, 
rencję z P. Wicewojewodą w czasie 
której omówiono szereg aktualnych 
zagadnień. Między innemi P. Mi 


gdzie odbył konfe- ; 


ster zainteresował się sprawą napadu 
rabunkowego na wóz pocztowy pod 
Bóbrką i przyjął w tej sprawie raport 
P. Wiqewojewody, zastępcy naczelni- 
ka Wydziału Bezp. radcy Iwachowa, 
araz zastępcy kierownika Wydz. 
Śledczego Bilewicza. 

O godz. 11 przedpoł. odjechał P. 
Minister w towarzystwie malżonki i 
sekretarza do Warszawy przez Janów, 
Jarosław, Tarnobrzeg i Sandomierz. 
(P. A. T.) 


Oświadczenie francuskiego ministra 
robót publicznych. 


Warszawa. 3: lipca. (PAT.) Bawią- 
cy obecnie w Warszawie francuski mi 
nister robót publicznych p. Pernot, w 
wywiadzie z współpracownikiem PAT. 
oświadczył co następuje: 


Przybyłem poraz pierwszy do Pol- 
ski, której jestem dawnym przyjacie- 
lem. Od dłuższego już czasu pragną- 
łem zwiedzić wasz kraj. Wiedziałem 
dużo o Polsce od moich przyjaciół de 
putowanych, którzy tu byli w roku 
zeszłym. Podziwiam wysiłki, których 
Polska dokonała od chwili odzyskania 
niepodległości i mogłem” już zdać sobie 
sprawę, że wrażenia, które odnieśli 
moi koledzy i przyjaciele były całko- 
wicie usprawiedliwione. Jako minister 
robót publicznych, oczywiście, intere- 
suję się najwięcej temi sprawami, To- 
też najbardziej uderzyło mnie to, ca 
widziałem w tej dziedzinie i co wyda- 
je mi się podziwu godnem, w związku 


z całością, Zwiedziłem w Poznaniu 
Wystawę Komunikacji i Turystyki. 
Tabor ruchomy. który tam jest wy» 
stawiony, specjalnie zaś jego części, 
które całkowicie zostały wykonane w 
Polsce zrobiły na mnie niesłychanie 
dodatnie wrażenie. Przynosi on wielki 
zaszczyt przemysłowi polskiemu, Ju- 
tro, mam zamiar udać się do Gdyni, 
gdzie zwiedzę port tamtejszy. Jako 
minister robót publicznych posiadam 
w sweim zarządzie porty, dlategoteż 
interesuję się specjalnie tem, co w tej 
dziedzinie zdziałano w Polsce. Nad 
wyraz cieszy mnie to, iż twierdzę 
na miejscu postępy w tem pięknem i 
wielkiem dziele polskiem. Serdeczne 
nad wyraz, przyjęcie, które zpotowa- 
no w Polsce mnie i memu koledze, mi 
nistrowi lotnictwa Fynacowi, pozwoli 
z Polski nk  najmilsze 


nam wywi 
wspomnien 


Walki z nr: w Chinach. 


Pekin, 31 lipca (PAT). Wedlug 
ostatnich wiadomości, pochodzących 
z Szang-Sza, wszystkie budynki rzą- 
dowe oraz należące do cudzoziem- 
ców stoją w ogniu lub zostały zni- 
szczone. Oszczędzono jedynie zmach 
poczty oraz szpital. Miasto jest do- 
tychczas objęte płomieniami. Grabieże 
trwają. Budynki towarzystw Standard 
Oil t Texas Oil zostały zrównane z 
ziemią. Brat gubernatora oraz szereg 
innych funkcjonarjuszy zostało stra- 
conych. Komuniści wypierają wojska 
rządowe w kierunku zachodnim. O- 


Katastrofa autobu 


koło 10.000 mieszkańców zbiegło z 
miasta. 

Szanghaj, 1 sierpnia (PAT). 4.000 
komunistów zbliża się do miasta Kiu- 
czycy przygotowują 


Szanghaj. 1 sierpnia. (PAT.) Kano- 
nterka angielska „Teal” patrolująca w 
pobliżu Szang Sza została wstrzelana 
przez wojska czerwone, nie poniosła 
jednak żadnego szwanku i nie odpo- 
wiadała na strzały ze względu na oba- 
wę uszkodzenia znajdujących się nie- 
daleko okrętów europejskich. 


sowa pod Łodzią. 


5 osób ciężko rannych. 


Łódź, ı sierpnia (PAT). Wczoraj 
w godzinach popołudniowych auto- 
bus kursujący na linji Łódź-Konin w 
pobliżu Poddębic wpadł na przejeż- 
dżający wóz. W ostatniej chwili szo- 
fer usiłował skręcić w bak, jednakże 
nie zdołał zapobiec katastrofie, Wsku- 


rek zderzenia autobus i wóz wpa- 
dły do przydrożnego rowu. Czterech 
z pośród pasażerów autobusu oraz 
woźnica wozu odnieśli ciężkie rany. 
Pierwszej pomocy udzielono im w 
aptece w Poddębicach, następnie zaś 
przewieziono do szpitała w Łodzi. 


zrozumiałem jest, jak gdańscy polity- 
cy i ekonomiści, szukając przyczyn 
gospodarczej depresji Gdańska, pomi- 
jają tę, tak ważną, tak istotną i tak 
na dłoni leżącą. 

W kwestji bezrobocia zachodzi 
ponadto jeszcze jeden moment bardzo 
doniosły. Oto bezrobocie stało się w 


Gdańsku zjawiskiem normalnem nie 
dopiero w latach 1928—1930, kiedyto 
serjo można mówić o konkurencji 
Gdyni, ale właśnie w latach 1925—26, 
kiedy Gdynia za konkurenta jeszcze 
bynajmniej uchodzić nie mogła. Dal- 
sze lata są tylko prostą konsekwencją 
owych lat dawniejszych. 


PRENUMERATA : 
Miejscowa miesięcznie : bez dostawy do 
doma 4:80 z dostawą 3'30, Zamiejscowa 
1 miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
| Zagranicą 7— P. K. O. Nr. 141.690, 


Wkraczając w inne dziedziny ży- 
cia gdańskiego, stwierdzimy, że po- 
prawił się tam stan oszczędności, że 
wzrosła ilość przedsiębiorstw rozryw- 
kowych, że rozwinęły się środki lo- 
komocji, że, słowem, życie gospodar- 
cze Wolnego Miasta w okresie lat 
1927—1929 nie we wszystkiem wy- 
kazywało poważniejsze niepomyślna 
objawy w porównaniu z latami 1922 
do 1926. 

Czynnikiem, który bezwzględnie 
hamuje rozwój Gdańska, jest utrzy- 
mywanie sztucznej z Polską granicy 
walutowej, akcyzowo-monopolowej i 
w zakresie ustawodawstwa gospodar- 
czego. Ale na te momenty Polska 
wpływu mieć nie może. Winowajcy 
zasiadają wyłącznie w Senacie Wolne- 
go Miasta. 

Główna przyczyna gdańskiego 
kryzysu finansowego tkwi w rbżrzut- 
nej i wprost karygodnej gospodarce 
skarbowej Senatu. Nadmierna liczba 
urzędników, wynagradzanych śmiesz- 
nie wysoko, olbrzymie świadczenia 
socjalne, kolosalnie rozbudowany i 
kosztowny aparat administracyjny, — « 
to są rzeczy, które niszczą Gdańsk 
a z któremi Polska niema nic wspól- 
nego. Gdańsk ze względów wyłącznie 
politycznych, uchyla się od bliższego 
zespolenia z Polską i to go nietylko 
drogo kosztuje, ale i rujnuje. 

Komisarz Generalny Rzeczypo- 
spolitej Polskiej złożył przed kilku 
dniami Wysokiemu Komisarzowi Li- 
gi Narodów notę w sprawie gdań- 
skich zażaleń. Słusznie w niej podnie- 
siono, że Senat gdański w swoich 
wnioskach nie dąży do uzyskania od 
Rządu polskiego jakichkolwiek kro- 
ków, mających na względzie rozwój 
ruchu portowego w Gdańsku, lecz 
domaga się zaprzestania gospodarczej 
działalności Narodu polskiego na je- 
go własnem terytorjum i zamknięcia 
wybrzeża polskiego dła ruchu han- 
dlowego. Rząd połski uważa wobec 
tego, że wnioski Senatu gdańskiego 
nie mogą być wogóle przedmiotem 
sporu pomiędzy Polską a Gdańskiem, 
gdyż godzą w niezawisłość i suweren- 
ność polityczną i gospodarczą Pań- 
stwa Polskiego i w jego prawo do 
swobodnego rozwoju. 

Tak jest istotnie. Polska przyczy- 
niła się niemało do powojennej roz- 


+ budowy Gdańska, ale Gdyni wydrzeć 


sobie nie pozwoli! 

A wkońcu rzecz jeszcze jedna. 
Memorjał gdański z dziwnych po- 
wodów nie porusza zupełnie kwescji 
portów niemieckich i ich kon- 
kurencji dla siebie, Tymczasem wła- 
śnie konkurencja portów niemieckich, 
ułatwiona skutkiem specjalnego na- 
stawienia w tym kierunku niemiec- 
kiej polityki taryfowo-kolejowej, od- 
grywała zawsze i nadał odgrywa bar- 
dzo poważną rolę w procesie gospo- 
darczej depresji Gdańska. Wszak już 
w interesie przedwojennych Niemiec 
nie leżało rozwijanie gdańskiego eks- 
portu. Nieprzychylnie traktowano 
jego potrzeby przy jednoczesnem u- 
przywiłejowaniu interesów innych 
portów. Tę politykę uprawia się i o- 
becnie. 

Zatem i w Vaterlandzie należało- 
by poszukać winowajców. Ale to ja- 
koś nie przystoi. 
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Żywy kapitał Polski zagranicą. 


Emigracja nie zuboża, lecz wzbogaca kraj ojczysty. 


Tu i ówdzie jeszcze pokutuje w 
Polsce przekonanie, że emigracja za- 
robkowa, to „malum necessarium“, z 
którem należy się pogodzić wobec 
warunków, w jakich Polska żyje. Ja- 
ko argument podaje się, że Polska jest 
za biedna, aby wyżywić wszystkich 
obywateli, których liczba zwiększa się 
z roku na rok wobec silnego przyro- 
stu naturalnego. To przekonanie í ar- 
gument, mający je poprzeć, dalekie 
są od prawdy, jeśli idzie o emigrację 
wogóle, a częściowo tylko są słuszne, 
o ile dotyczą emigracji polskiej. W 
pierwszym rzędzie bowiem emigracja 
jest objawem sit ekspansywnych naro- 
du. Ani Anglicy, ani «siemcy, ani 
Francuzi nie byli obywatełami krajów 
biednych, gdy emigrowali. Pierwsi 
stali się pionierami imperjalizmu an- 
gnielskiego i im głównie zawdzięczać 
należy, że dzś językem angielskim 
mówi połowa świata; 20 miljonom 
Niemców w Stanach Zjednoczonych 
A. P. zawdzięczają Niemcy zatarcie 
śladów swego wojennego barbarzyń- 
stwa i uzyskanie w Stanach setek mi- 
ljonów dolarów pożyczek. Emigranci 
francuscy uczynili Kanadę w poło- 
wie francuską i niosą wszędzie kultu- 
rę pokojową i zdobycze cywilizacji. 

Emigracja polska była wypływem 
niekorzystnych warunków ekonomi- 
cznych na ziemiach polskich w cza- 
sach niewoli, ale dziś zachowała ten 
swój pierwotny charakter w „połowie 
tylko. Dziś spotyka się wśród wy- 
chodźców bardzo wielu takich, któ- 
rzy mogliby żyć Bać w Polsce, 
ale dążą do szybkiego pomnożenia 
majątku, który w dzisiejszych wa- 
runkach łatwiej osiągnąć zagranicą, 
szczególnie we Francji, ora zawsze 
przedstawiała wielkie możliwości za- 
robkowe, a od dłuższego czasu cierpi 
na brak siły roboczej. Teren emigra- 
cyjny francuski jest najdogodniejszy 
dla polskiego robotnika, ponieważ jest 
najbliższym, najpojemniejszym i naj- 
bardziej pod względem dziedzin pra- 
cy urozmaiconym. 

Do Niemiec i Dan emigrować 
mogą sezonowo tylko rolnicy. Do po- 
łudniowo - amerykańskich republik 
rolnicy i specjaliści; do Stanów Zje- 
dnoczonych wszyscy, ale krewni prze- 
bywających już tam emigrantów. 
We Francji zaś znajdzie zatrudnienie 
zarówno rolnik, jak i górnik, tkacz 
i metalowiec, stolarz i szewc, krawiec 
i piekarz, ceglarz i każdy inny robot- 
nik kwalifikowany. Bo zapotrzebo- 
wanie Francji jest olbrzymie. W ubie- 
głym roku przybyło tu Polaków 
80.000, w roku bieżącym ogólnoświa- 
towego kryzysu, który i we Francji 
daje się odczuwać, aczkolwiek 
przebieg jego jest łagodny, za- 
potrzebowanie robotników polskich 
wynosi 65.000. Włochów _ przy- 
bywa jeszcze więcej, Belgów 
prawie tyle, co i nas, Hiszpanów i 
Portugalczyków mniej, a potem je- 
szczę po parę tysięcy wszystkich in- 
nych narodowości. 

Objaw ten jest następstwem wżra- 
stającego niemal stale wyludnienia 
Francji, które szczególnie od pierw- 
szego roku wojny poczyniło zastra- 
sżające postępy. W ostatnich 4-ch la- 
tach przed wojną liczbą urodzin dzie- 
ci płci męskiej utrzymywała się ponad 
400 tysięcy. W roku r914 spadła na 
375.000, aż doszła w roku 1916 zale- 
dwie do 195.000, poczem zaczęła się 
zwolna podnosić. Stan ten po wojnie 
poprawił się tylko nieznacznie, a o- 
becnie nadchodzi dla Francji okres 
najbardziej krytyczny, dojrzewania 
słabego, niedorozwiniętego pokolenia 
wojennego. Wr. b. dochodza do 20-g0 
roku życia dzieci, które w chwili wy- 
buchu wojny miały lat 4-ry. Ten o- 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiei*; 


kres dojrzewania karlowatego pokole- 
nia Francji trwać «będzie przez całe 
dziesięciolecie, aż do r. 1940 i utrwali 
ogólne przekonanie, że Francuzi to 
naród majstrów. 

Już bowiem obecnie, wobec po- 
wszechnego braku robotnika, robot- 
nicy francuscy zajmują wyższe stopnie 
w hierachji pracowniczej: są nadzor- 
cami, szefami, kontrmetrami, czyli, 
jak się w Polsce mówi, majstrami. A 
jeśli są robotnikami, to spełniają pra- 
cę specjalną, lub lżejszą. W ubiegłym 
roku zwiedzałem fabrykę pod Pary- 
żem, w której na 1.300 robotników 
było 1.000 Polaków, kilkudziesięciu 
obywateli innych krajów Europy, 
spora liczba Arabów i garść Francu- 
zów, nie przenosząca 150 ludzi. Licz- 
ba ta okazała się niewystarczającą 
nawet na obsadzenie stanowisk spe- 
cjalisców, nadzorców i szefów, tak, że 


Paryż, w lipcu 1930. 


nolens volens musiano powołać na te 
stanowiska Połaków i Belgów. 


Obok tego zjawiska, drugiem bar- 
dzo ważnem dla Polski zagadnieniem 
jest kwestja emigracji włoskiej do Fran- 
cji Emigracja ta, zależnie od sytuacji 
Ekonomicznej Włoch, raz zyskuje, to 
znów traci na nasileniu. W r. b. niezna- 
cznie przewyższa emigrację polską, 
podobnie zresztą, jak to było w r. 
Według urzędowych danych przybyło 
w r.1929 do Francji 75.000 Włochów i 
50.000 Polaków. Przyjmujemy jednak, 
że i na korzyść Włochów znajdują się 
nieścisłości w statystykach urzędowych 
francuskich. 

W każdym jednak razie należy się 
spodziewać, że obecnie nasilenie emi- 
gracji włoskiej osłabnie, a wówczas 
polska powinna starać się wprowadzić 
do Francji na jej miejsce emigrację na- 
szą, która aklimatyzuje się tu świetnie, 


; 


na co wskazuje fakt, że wedlug urzę- 
dowych polskich obliczeń opuszcza 
Francję zaledwie 10% polskich emi- 
grantów w proporcji do przyjeżdżają- 
cych. Jest nas tu już dziś przeto wię- 
cej, aniżeli przed kryzysem w r. 1926, 
gdy nas obliczono na około 750.000 
głów. Jeśli zaś zważymy, że tylko po- 
łowa emigracji naszej ma charakter 
stały, zaś druga połowa to wychodźcy 
czasowi, którzy pozostawili w Polsce 
rodziny, zrozumiemy, że emigracja 
nasza, przesyłając rocznie do kraju kil- 
kadziesiąt miljonów franków, przy- 
czynia się znacznie do podniesienia 
dobrobytu Polski. 

Dlatego też, jakkolwiek emigracja 
wyciąga z kraju najtęższy, bo selekto- 
wany materjał, należy ją uważać, jako 
żywy kapitał, który zagranicą procen- 
tuje się doskonale, co uznał nawet pod- 
czas ostatniego pobytu swego we Fran- 
cji dyrektor Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, gen Górecki, stwierdzając, że 
Polska mogłaby się obejść bez udziału 
kapitałów francushkich w przedsię- 
biorstwach polskich, gdyby Francja 
mogła przyjąć jeszcze większą masę 
emigracji polskiej. 


Al. Then. 


Międzynarodowy raid awionetek 
zbliża się ku końcowi. 


Warszawa, 31 lipca. (PAT.) Uczest 
nik rajdu awionctek Bagiński wystar- 
tował dziś z Królewcą o godz. 7'30 a 
o godz. 9'46 wylądował w Królewcu. 
zaś w godzinach przedpołudniowych 
wylądował w Gdańsku, gdzie startu- 
jąc złamał podwozie. 

Gdańsk. 31 lipca. (PAT.) Około 
godz. 1., na lotnisku tutejszem, uległ 
wypadkowi, biorący udział w rajdzie 
lotniczym, aparat O. 6, (lotnik Babiń- 
ski). Wkrótce przed startem samolot 
skręcił nagle w lewo, przyczem nastą- 
piło złamanie podwozia. Prace repara- 
cyjne są w pełnym toku. W kołach 
lotniczych spodziewają się, że Babiń- 
ski wystartuje jeszcze dziś popołudniu 
w dalszą drogę do Berlina. 

Berlin. 31 lipca. (PAT.) Dwaj lote 
nicy polscy, Muślewski i Dudziński, 
wystartowali dziś o 715 z Monachium 

Wiedeń. 31 lipca. (PAT.) Dziś o 


godz. 9'45 rano przyleciał tu z Mona- 
chium lotnik polski Dudziński, a o 
godz. 10'15 wystartował do Pragi. Dru 
gi lotnik Muślewski, który przybył 
o godz. 10'30, wystartował do Pragi o 
godz. 1135. 

Berlin. 31 lipca. (PAT.) Do godz. 
16 dnia 3x lipca br. z liczby ogólnej 
startujących w dniu żo lipca do mię- 
dzynarodowego rajdu _ awionetek, 
u uczestników, przybyło do Ber- 
lina 34 lotników, w tem 4 Polaków. 
Wobec tego, że na razie skreślonych 
jest 20 maszyn, w tem 7 maszyn nie- 
mieckich, 4 francuskie, 2 hiszpańskie 
oraz 7 polskich, na szlaku znajduje się 
jeszcze 6-ciu louników, Ostateczny 
plan zestawienia punktów ustalony zo 
stanie po przybyciu na lotnisko w 
'Tempelhofie wszystkich zawodników, 
którzy ukończył: całą trasę. 


Po utworzeniu nowej partji politycznej 
w Niemczech. 


Berlin, 31 lipca (PAT). W związ- 
ku z utworzeniem nowego stronnic- 
twa państwowości Rzeszy, w skład 
którego wstąpiła partja demokratycz- 
na, jeden z wybitniejszych demokra- 
tów niemieckich, przywódca hirsch- 
dunkierowskiego ruchu zawodowego, 
Erkelens, przeszedł do stronnictwa 
socjal - demokratycznego. W liście 
swym, ogłoszonym w „Vorwarts“, 
Erkelens zarzuca, między innymi, że 
niemieckie stronnictwo demokratycz- 
ne stało się coraz bardziej ofiarą na- 
cjonalistycznych haseł. Wskutek nie- 
pomyślnych dla partji wyborów w r. 
1928, partja demokratyczna stała się 
tak bojaźliwa, że wykazała coraz wy- 
raźniejszą potrzebę oparcia się o 
stronnictwa prawicowe. Polityka 
Briininga, pisze Erkelens — zadała de- 
mokratom ostateczny cios. Partja de- 
mokratyczna w czasie rządu Briininga 
stała się niewolnicą interesów najbar- 
dziej reakcyjnych ugrupowań polity- 
cznych. 


Berlin, 31 lipca (PAT). Wielki 


mistrz Zakonu  młodoniemieckiego, 
Artur Mehraun publikuje odezwę do 
swych zwolenników, w której mówi 
między innymi, że bezustaany roz- 
kład stronnictwa mieszczańskiego nie 
mógł trwać już dłużej. Stan taki był 
anormalny i przyczynił się do tego, 
że wielka część mieszczaństwa nie- 
mieckiego, stojąca pomiędzy socjal-de- 
mokratami i radykałami prawicowy- 
mi, spowodowała jego opuszczenie. 
Wymagało to utworzenia nowego 
stronnictwa politycznego, które też 
powstało pod nazwą „Partja Państwo- 
wości Rzeszy“. Partja ta nie może się 
składać z  parlamentarzystów starej 
daty, musi być natomiast mlodą, by 
natchnąć swoich zwolenników wia- 
rą. Wszyscy Niemcy powiada 
Mehraun, tak z obozu czarno-biało- 
czerwonego, jak też czarno - czerwo- 
no - złotego, należący do partji pań- 
stwowości Rzeszy, muszą wytężyć si- 
ły do wspólnej walki o jednolitość 
Niemiec. 


Echa trzęsienia ziemi we Włoszech. 


Rzym, 31 lipca (PAT). Sprawo- 
zdanie ministra robót publicznych o 
sytuacji na terenach dotkniętych trzę- 
sieniem ziemi zaznacza, że dostawa 
żywności zmniejsza się, ponieważ po- 
wracają już normalne warunki pracy. 
Stan sanitarny na wspomnianych tere- 
nach jest normalny. Ludność zaczyna 
powracać do swoich domostw. Doty- 


czy to, między innymi, Rionero, do- 
kąd powróciło i rozpoczęło normalny 
tok życia 2.000 ludzi. W 12-tu gmi- 
nach rozpoczęto budowę 200 domów, 
mogących pomieścić 6.000 osób. W 
przyszłym tygodniu, w licznych miej- 
scowościach rozpoczęte zostaną bu- 
dowy domów, o ogólnej liczbie 2.385 
mieszkań, które pomieszczą taką samą 


ilość rodzin. Na ten cel przewidziana 
jest suma 35 miljonów lirów, która 
zapewnić ma dach nad głową 15.000 
ludziom. 

Rzym, 31 lipca (PAT) Hawas. 
Dzisiejsze pisma protestują przeciw- 
ko fantastycznym liczbom ofiar trzę- 
sienia ziemi, podawanym przez liczne 
dzienniki zagraniczne; stacje nadaw- 
cze: niemiecką i angielską oraz infor- 
matorów amerykańskich. Stacja na- 
dawcza angielska wysłała w sprawie 
sytuacji wewnętrznej w Italji oraz w 
sprawie Rych organizacji po- 
mocy wiadomości najzupełniej nieści- 
słe, względnie ogromnie przesadzone. 

Rzym, 31 lipca (PAT). Od dwóch 
dni działalność Wezuwjusza znacznie 
się wzmogła. W Neapolu widać do- 
skonale ogień dobywający się z kra- 
teru. Obserwatorjum na Wezuwjuszu 
nie wydało jednak dotychczas żadne- 
go komunikatu, co dowodzi, że zja- 
wisko to nie jest groźne. 

Warszawa, 31 lipca (PAT). Amba- 
sada włoska w Warszawie komuniku- 
je, że rząd włoski, mając w swoich 
rękach wszystkie sprawy, dotyczące 
akcji i pomocy dla ofiar katastrofy 
trzęsienia ziemi, odmówiłby przyję- 
cia jakichkolwiek darów z zagranicy, 
wyrażając zarazem gorące podzięko- 
wanie tym wszystkim, którzy okaza- 
li szlachetne zamiary przyjścia z po- 
mocą. 


—. 


Wielki pożar pod War- 


szawą. 


Warszawa, r sierpnia (PAT). 
Wczoraj o godz. 15 w Okuniewie za 
Rembertowem w pobliżu Warszawy, 
pożar zniszczył 34 domy mieszkalne 
oraz 70 stodół ze zbiorami tegorocz= 
nymi. Pożar udało się zlokalizować 
dzięki akcji ratunkowej prowadzonej 
przez 12 oddziałów straży pożarnej 
ochotniczej z okolicy i kompanji sa- 
perów z Rembertowa. 


Narada w sprawach 
gospodarczych. 


Warszawa, r sierpnia (PAT). 
Wczoraj w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu odbyło się pod przewodnic- 
rwem Ministra Kwiatkowskiego go- 


spodarcze posiedzenie Ministrów, na 
którem rozpatrzono szereg spraw 
bieżących. 


FENĄ se 

Wstrząsy ziemi w Austrji. 

Wiedeń, 31 lipca (PAT). Sejsmo- 

grafy wiedeńskie zanotowały dziś o 

godzinie 2,38 bardzo słabe wstrząśnie- 

nia, które odczute zostały szczególnie 
na obszarze Semmeringu. 
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Niemcy a Liga Narodów. 


W związku ze znaną inicjatywą 
parlamentarnej grupy angielskiej, zło- 
żonej z liberałów i labourzystów, któ- 
rzy domagali się od rządu angielskiego, 
by podniósł na terenie Ligi Narodów 
kwestję mniejszości narodowych celem 
utworzenia w sekretarjacie Ligi sta- 
łej komisji dla spraw mniejszościo- 
wych, w kołach Ligi Narodów panuje 
przekonanie, iż inicjatywa ta wywoła- 
na została pod wpływem propagan- 
dy niemieckiej, która pragnie 
pozyskać dla rządu niemieckiego po- 
parcie Anglji dla nowych posunięć nie- 
mieckich na polu mniejszościowem, 
mających nastąpić w ciągu 
zbliżającego się wrześnio- 
wego Zgromadzenia Ligi Na- 
rodów. 

Wedle opinji, panującej w Sekreta- 
rjacie Ligi, Rzesza zamierza stanowczo 
wystąpić podczas jesiennego Assemblee 
w sprawach mniejszościowych, i na- 
wiązując do stanowiska zajętego przez 
Stresemanna w latach ubiegłych, za- 
żądać raz jeszcze ustanowienia w Se- 
krerarjacie Ligi stałego organu dla 
spraw mniejszościowych wbrew u- 
chwałom madryckim Ligi Narodów z 
czerwca roku ubiegłego, które uznały 
stworzenie takiego organu za narusze- 
nie traktatów o ochronie mniejszości, 
obowiązujących szereg państw euro- 
pejskich. 

Nie trzeba udowadniać, że moment 
obecny jest bardzo niekorzystny dla 
wnoszenia problemu mniejszościowego 
na forum Ligi Narodów. Uchwały 
madryckie Rady Ligi dotychczas zdają 
swój egzamin życiowy bardzo dobrze 
j nie dały ani jednego dowodu, że są 
niewystarczające dla ochrony mniej- 
szości narodowych. Zresztą wyczerpu- 
jąca ocena uchwał madryckich będzie 
możliwa dopiero po upływie dłuższego 
Czasu, z czego zdawali sobie sprawę 
wszyscy mówcy, zajmujący się proble- 
mem mniejszościowym na zeszłorocz- 
nem zgromadzeniu, nawet ci delegaci, 
którzy byli szermierzami idei stworze- 
nia dla spraw mniejszościowych sta- 
łej komisji i przyznania mniejszościom 
prawa strony w sporze z danem pań- 
stwem, oświadczyli podczas dyskusji 
zeszłorocznej, że pragną odczekać na 
rezultat zastosowania systemu, ustalo- 
nego przez raport madrycki 


ALLAN. 


Trudno tedy uznać chwilę obecną 
za odpowiednią dla rewidowania pro- 
cedury  mniejszościowej. Przeciwnie 
stwierdzić należy, że aktualność kwe- 
stji mniejszościowej jest mała i na fo- 
rum międzynarodowem nie może li- 
czyć na szczególne zainteresowanie. 

Równocześnie z kwestją mniejszo- 
ściową wysunąć mają Niemcy bardzo 
silnie problem rozbrojenia, 
korzystając z zatargu francusko-włos- 
kiego na temat rozbrojenia morskiego. 
Posunięcie to będzie godziło przede- 
wszystkiem we Francję i ma być za- 
powiedzią kampanji, jaką przygoto- 
wują Niemcy na listopadową sesję ko- 
misji rozbrojeniowej. Po olbrzymich 
wysiłkach konferencji londyńskiej, 


która rozczarowała wielu bojowników 
rozbrojenia, projektowane wystąpienie 
Niemiec na temat rozbrojenia również 
będzie posiadało charakter demagogi- 


cznego uderzenia w próżnię. 


Trudno tedy zamysłom niemieckim 
na czas Zgromadzenia Ligi wróżyć po- 
wodzenie. Nie mniej jednak lekcewa- 
żyć ich nie można, gdyż nawet kom- 
pletne niepowodzenie, zarówno na te- 
renie mniejszościowym jak i rozbroje- 
nia, w niczem nie zmniejszy apetytów 
niemieckich na rewizję traktatów. 
Przeciwnie: fiasko polityki mnmiejszo- 
ściowej i rozbrojeniowej może posłu- 
żyć Niemcom jako nowy argu- 
ment do żądania rewizji granic 
ustalonych przez traktat Wersalski. 


kz 


Z pobytu Ministra Składkowskiego 


w Województwie tarnopolskiem. 


Tarnopol, 31 lipca. (PAT) W 
dniu wczorajszym Minister Spraw We 
wnętrznych Sławoj-Składkowski, po- 
wróciwszy z terenu Województwa sta 
nisławowskiego, przeprowadził inspek 
cję starostwa w Zaleszczykach, skąd 
udał się do Kopyczyniec, gdzie zano- 
cował. 

W dniu dzisiejszym p. Minister 
przeprowadził inspekcję starostwa w 
Kopyczyńcach, Trembowl, Skalacie t 
Zbarażu, poczem przyjechał do Tar- 


nopola, gdzie odbył dłuższą konferen- 
cję z Wojewodą tarnopolskim. 

Z Tarnopola wyjechał p. Minister 
w kierunku Lwowa. przeprowadzając 
po dredze inspekcję Starostwa w Zbo- 
rowie. 

W wyniku s-ciodniowego pobytu 
p. Minister inspekcjonował wszystkie 
powiaty w Województwie tarnopol- 
skiem a ponadto dwa powiaty w Wo- 
jewódziwie stanisławowskiem. 


Lot sterowca R. 100. 


Londyn, 31 lipca (PAT).) Stero- 
wiec R. roo przełeciał nad wyspą An- 
ticosti. Lot odbywa się w dalszym cią- 
gu w warunkach pomyślnych. 


Montreal. 31 lipca, (PAT.) Stero- 
wiec R. roo leci wzdłuż rzeki św. 
Wawrzyńca, Sterowiec nadał radiode- 
peszę, zawiadamiającą, że w skutek 
pewnych uszkodzeń, zmuszony jest 
zmniejszyć szybkość lotu. Wobec te- 
go jest możliwe, że będzie lądował na 
lotnisku w St. Huber: dopiero jutro. 


| 
I 


Montreal. ı sierpnia. (PAT.) We- | 


Pierwszy rok wojny światowej.” 


Wielki kataklizm dziejowy, jakie- 
go nie zaznały stulecia, wielka wojna, 
zaciążyła swym ogromem i swemi 
skutkami na pokoleniach. Wryła się 
przepotężnie w sferę spraw politycz- 
nych i gospodarczych, zmieniła drogi 
rozwojowe ludzkości, wżera się w 
strukturę fizyczną, myślową i moral- 
ną tych wszystkich, którzy ją prze- 
żywali, Przez lat wiele, lat dziesiątki 
będzie wielka wojna przedmiotem 
badań, dociekań i rozmyślań. Będzie 
stanowjła treść i przedmiot literatury 
gospodarczej, politycznej, społecznej 
i pięknej. Będzie służyć malarstwu i 
rzeźbie za źródło natchnienia. Będzie 
rozbrzmiewać po scenicznych de- 
skach. I będzie w końcu niewyczerpa- 
nem żródłem wspomnień i pamięt- 
nikow dla wielu, którzy chcieli i mu- 
sieli patrzeć na rozgrywające się wo- 
kół nich wówczas wydarzenia a za- 
razem mieli tyle talentu, by je słowem 
pisanem przekazać potomności. 

Tymto niewątpliwie czynnikom 
zawdzięczamy cenną jako dokument 
historyczny, miłą jako lekcurę, książ- 
kę rektora lwowskiego Seminarjum 
Duchownego i dziekana wydziału te- 
ologicznego lwowskiego Uniwersyte- 
tu, ks. Kazimierza Waisa. 

„Posługując się językiem prostym 

"a żywym, niezwykłą obserwacją i ja- 


*) Ks. Kazimierz Wais, 


snością sądu, pozwolił nam autor 
przeżyć raz jeszcze owe denerwujące 
chwile dziwnych nastrojów, nadzieji, 
niepokoju, otuchy i rozpaczy, jakie 
cechowały dni, poprzedzające bez- 
pośredni wybuch wojny. 

Rzecz rozgrywa się w małej ro- 
„dzinnej wiosce autora, w Klimków- 
ce. Mimoto książka nie posiada by- 
najmniej znaczenia lokalnego. Tak- 
samo działo się i gdzieindziej. Wszyst- 
kie bole i udręki wojennej tragedji 
przechodziły wówczas wraz z Klim- 
kówką i setki i tysiące wsi polskich. 

Stoimy tedy w pierwszych dniach 
lipca (1914 roku na małej wiejskiej 
stacyjce. Pierwsi zmobilizowani rusza- 
ją do szeregów wojskowych. Po całej 
wsi od lasu do dworu rozlegają się 
słowa pożegnania, mieszane z pła- 
czem. Ojcowie, żony, rodzeństwo i 
dzieci odprowadzają ze łzami swych 
synów, mężów, braci i ojców. 

„Bywajcie zdrowi“, wołali jedni. 
„Módlcie Się za nami przed cudow- 
nym Panem Jezusem w kościółku, po- 
lecajcie nas Matce Najświętszej, bo 
nie wiemy, co nas czeka“, mówili in- 
ni. „Niech was Bóg ma w Swojej o- 
piece, niech was Pan Jezus i Matka 
Najświętsza strzegą od śmierci i szczę- 
śliwie przyprowadzą do domu". 

A potem idą karty uchodźczej tu- 


Wspomnier/a z pierwszego roku wojny światowej. Lwów 1930. 


Nakadem Wadiodoj 8 ar, piewe aka mojn 1 
pospolite polskiej pod redekcją: Brzemyskwa Diblooskie o ziem wschodnich. Rzeczy- 


dług ostatnich doniesień drogą radjo- 
wą ze sterowca R 100, sterowiec posu- 
wa się obecnie z szybkością 10 węzłów 
na godzinę i zachowuje wszelkie środ- 
ki ostrożności mające na celu zapew- 
nienie mu pomyślnego lądowania na 
lotnisku St. Hubert. 

Montreal. 1 sierpnia. (PAT.) Stero 
wiec R. roo ukazał sie nad lotniskiem 
St. Hubert o godz. 6'30 według letnie- 
go czasu miejscowego. 


łaczki. Przepełnionemi po brzegi po- 
ciągami, konikiem po „polskich“ dro- 
gach, uumy porzucały dom rodzin- 
ny i dobytek, uciekając w panicznej 
trwodze ma zachód, wśród dolatujące- 
go już z oddali huku armat, wśród 
jęku przywożonych z bitewnych pól 
rannych. 

Przychodzą dręczące miesiące ro- 
syjskiej inwazji. Do wioski wtoczyły 
się gromady sołdarów. Ostatni snop 
słomy, ostatnia jałówka, ba nawet ku- 
ra pada ofiarą „rekwizycji“. Jedni 
odchodzą; w ich miejsce przychodzą 
jeszcze gorsi. Łuny pożarów kołyszą 
się nieustannie na niebie. Ziemia zda- 
je się drżeć w posadach od armatnich 
strzałów. 


Nastrojowy jest obrazek Bożego 
Narodzenia. „Na  pasterkę, która 
miała się odbyć nie o północy, jak 
po inne lata bywało, lecz nad ranem, 
zebrało się tak mało ludzi, że rozpo- 
częcie nabożeństwa musiało się opóź- 
nić o pół godziny. Podczas sumy mia- 
łem kazanie: zachęcając do cierpliwo- 
ści i budząc nadzieję, załewałem się 
łzami. Tem  głośniejszym płaczem 
wybuchał co chwila lud. Bo jakże by- 
ło nie płakać, skoro w uroczystość, 
przypominającą radosną pamiątkę, 
trzeba było słuchać, od zachodu, 
wschodu i południa bliskich strzałów 
karabinowych, od których ginęły ty- 
siące ludzi“. 

Autor miał liczne ciężkie przy- 
gody. Nieraz przychodziło mu inter- 
wenjować u obcych władz w obronie 
nękanej ludności. Nieraz stykać się 
musiał z ludźmi brucalnymi, półdzi- 
kimi, chociaż nieraz zdobnymi w ge- 


Przed wyborami w Niem- 


czech. 


Berlin, 31 lipca (PAT). Po obra- 
dach kierowników życia polskiego 
na niemieckim Śląsku, na których 
zadecydowane zostało wzięcie udzia- 
ła w wyborach do Reichstagu, na je- 
dnolitą listę, spodziewane jest w naj- 
bliższym czasie zwołanie do Berlina 
centralnego komitetu wyborczego w 
południowych Niemczech. W posie- 
dzeniu wezmą udział przedstawiciele 
wszystkich terenów, na których mie- 
szka ludność polska. Centralny komi- 
tet wyborczy ustali ostatecznie wspól- 
ną listę państwową do parlamentu 
Rzeszy oraz linje wytyczne akcji wy- 
borczej w południowych Niemczech. 


ORT 
Wielkie wylewy w Indjach. 

Karachi 31 lipca (PAT). Według 
ostarniego raportu o wylewach rze- 
ki Sindu, zalanych zostało z górą 100 
miejscowości. Z powodu wylewu u- 
cierpiało około 300.000 osób. Cały 
obszar między rzeką a Shikirpur, zaj- 
mujący przestrzeń 150 mil kwadrato- 
wych, jest całkowicie zalany. Znisz- 
czonych jest wiele budynków. Ucier- 
piały poważnie, zbiory, Wiele rysięcy 
sztuk bydła utonęło. Bandy rabusiów, 
wykorzystując sytuację, grabią opu- 
szczone siedziby bogatych kupców. 
Miasto Quetta z powodu uszkodze- 
nia linij kolejowych jest zupełnie od- 
cięte. 


Rezolucja Litwinów 
amerykańskich. 


Gdańsk, 31 lipca (PAT). Z Kowna 
donoszą: Wielkie wrażenie wywołała 
tu wiadomość, że kolonja litewska w 
Ameryce północnej powzięła na wiel- 
kiem zgromadzeniu delegatów, repre- 
zentujących wszystkich Litwinów, 
zamieszkałych w Stanach Zjednoczo- 
nych rezolucję, domagającą się jak 
najszerszego stosowania konstytucji i 
demokratycznej parlamentarnej for- 
my rządu na Litwie. Rezolucji tej, 
zwłaszcza ze strony partji opozycyj- 
nych, przypisują wielkie znaczenie. 


neralskie szlify. 
tem, rozumem i imponującą każdemu 
godnością osobistą, umiał wyjść cało 
z niejednej opresji ı pomóc ponadto 
innym. 

Zbliża się wiosna 1915 roku. Dla 
ludności poczyna świtać nadzieja wy- 
zwolenia.  Moskale okazują coraz 
mniejszy tupet. Aż pewnego słonecz- 
nego popołudnia zjawia się przed ko- 
ściółkiem pierwszy ułan  austrjacki, 
Polak. Za pierwszym nadjechali inni. 
Kobiety wynosiły im ze łzami w o- 
czach, co która mogła. Przy zapada- 
jącym zmroku wkroczyło do wsi kil- 
ka tysięcy wojska niemieckiego w pi- 
kelhaubach na głowie, rozkładając się 


| po polach i ogrodach. 


Na zakończenie swej książki zacy- 
tował autor silną odezwę papieża Be- 
nedykta XV do ludów prowadzących 
wojnę. 

„Błogosławiony niechaj będzie ten, 
który pierwszy podniesie różdzkę o- 
liwną i poda nieprzyjacielowi prawi- 
cę' — kończy się odezwa. — „Oby 
niebawem rozległy się hymny dzięk- 
czynne do Dawcy wszystkich dóbr, za 
dokonane pojednanie państw, oby łu- 


dy zbratane w miłości powróciły do 
pokojowego współzawodnictwa na 
polu nauki, sztuki i przemysłu. A 


gdy znowu prawa zostaną przywró- 
cone, niechaj się zdecydują na przy- 
szłość nie oddawać rozwiązania swych 
sporów ostrzu miecza, lecz spokojne- 
mu i umiarkowanemu zbadaniu słusz- 
ności i sprawłedliwości. To będzie naj- 
piękniejszą, najsławniejszą zdobyczą”, 
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CZĘŚĆ URZĘDO WA. 


Lwów, doia 1 sierpnia 1930. 
RUCH SŁUŻBOWY 


W MINISTERSTWIE REFORM 
ROLNYCH. 


Okręgowy Urząd Ziemski w Tarno- 
polu : 

Zwolnieni: 

Prow. asesor w VIII st. st. Wil- 
helm Weiss — z dn. 31 grudnia 
1929 r. na podstawie art. 62 ust. o 
państw, sł cyw. 

Prow. kontroler w IX st. sł. Hen- 
ryk Lehman — z dn. 15 grudnia 
1929 r. na własną prośbę. 


(„Monitor Polski* Nr. 172 z dnia 28 
lipca 1930 r.) 


MIANOWANIA W GIMNAZJACH. 


Ministerstwo W. R. i O. P. za- 
mianowało w drodze konkursu z dn. 
1 lipca 1930 r. p. Bronisława W i- 
$niowskiego, profesora II gi- 
mnazjum państwowego im. Augusta 
Witkowskiego w Jarosławiu, dyrekto- 
rem tego gimnazjum, oraz z dniem I 
sierpnia b.r. p. Wawrzyńca Mazura, 
nauczyciela III gimnazjum państwo- 
wego im. Mikołaja Kopernika w Tar- 
nopolu, dyrektorem gimnazjum pań- 
stwowego im. Henryka Sienkiewicza 
w Zbarażu. 


PRZENIESIENIA W GIMNA- 
ZJACH. 


Ministerstwo W. R. i O. P.e prze- 
niosło z dniem z sierpnia 1930 r. p. 
Władysława Jaworskiego, profe- 
sora XI gimnazjum państwowego we 
Lwowie do VI gimnazjum państwo- 
wego we Lwowie. 

NAŃ m AAA 

Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego przeniósł na własne pro- 
śby z dniem r września 1930 r. p. dra 
Samuela Wagmana, profesora gi- 
mnazjum państwowego z ruskim ję- 
zykiem nauczania w Kołomyi do I 
gimnazjum państwowego im. Kr. Ka- 
zimierza Jagiellończyka w Kołomyi i 
p. Ksawerego Bułkowskiego, 
profesora gimnazjum państwowego w 
Tłumaczu na równorzędne stanowi- 
sko do gimnazjum państwowego w 
Leżajsku i równocześnie poruczy! mu 
kierownictwo tego gimnazjum. 


PRZENIESIENIA W SZKOL- 
NICTWIE POWSZECHNEM. 


Kuratorjum O. S. Lw. przeniosło 
z dniem 1 sierpnia 1930 r. na własne 
prośby: Jadwigę Wargocką, nau- 
Czycielkę 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Białobożnicy, powiatu Czortków, do 
7 kl. publ. szk. powsz. żeńskiej w 
Czortkowie, p. Stanisława Gro- 
dzińskiego, nauczyciela r kl. 
publ. szk. powsz. w Siekierzyńcach, 
powiatu Kopyczyńce, do r kl. publ. 
szk. powsz. w Hryńkowcach, p. Hele- 
nę Kuprasową, nauczycielkę 5 kl. 
publ. szk. powsz. w Wysokiej, powia- 
tu Łańcut, do 7 kl. publ. szk. żeńskiej 
w Frembowli i p. Emilję Łańcuc- 
ką, nauczycielkę 4 kl. publ. szk. 
powsz. w Jagielle, powiatu Przeworsk, 
do 7 kl. publ. szk. powsz. w Gniew- 
czynie Łańcuckiej. 


Rada Szkolna Powiatowa w Bor- 
szczowie, przeniosła z dniem 1 sierp- 
nia 1930 r. na własną prośbę p. Ada- 
ma Kamińskiego, nauczyciela 2 
kl. publ. szk. powsz. w Filipkowcach, 
do 7 kl. publ. szk. powsz. w Jezierza- 
nach. 


MIANOWANIA W SZKOL- 
NICTWIE POWSZECHNEM. 


Rada Szkolna Powiatowa we Lwo- 
wie, zamianowała z dniem 1 czerwca 
1930 r. p. Jadwigę Cząstkównę, 
nauczycielką 3 kl. publ. szk. powsz. 
w Baryczu i p. Aleksandra W arz e- 
nicę, nauczycielem 3 kl. publ. szk, 
powsz. w Nawarji. 


Doniosły rozkaz wojskowy. 


Powinno go sobie wziąć do serca całe społeczeństwo. 


Dowódca Okręgu Korpusu nr. IX. 
p. Gen. Brygady Trojanowski wydał 
w tych dniach rozkaz do jemu podle- 
głych władz wojskowych, który poni- 
żej podajemy: 

Usiłowania czynników stojących u 
steru Państwa, zmierzające do utrwale- 
nia podstaw życia ekonomicznego Pol- 
ski, oraz zapewnienia Jej jakiobywate 
lom Państwa siły, dobrobyta i warszta- 
tów pracy, są w znacznej mierze zależ- 
ne od poziomu ideowości i wytężonej 
solidarnej współpracy. Jednym z naj- 
większych czynników dobrobytu i si- 
ły Państwa uzależnionym od zrozu- 
mienia i pomocy a nieraz i ofiarności 
społeczeństwa, jest samowystarczal- 
ność gospodarcza do jaknajdalej posu- 
niętych możliwych granic. Nabywa- 
nie obcych towarów rujnuje wła- 
sne ośrodki przemysłowe, w dal- 
szej konsekwencji jest powodem 
wzmożenia bezrobocia, a pod 
względem 


moralnym _ dyskredytuje | 


zarówno w jego granicach, jak i w 
dziedzinie stosunków międzynarodo- 
wych. Wymagam zatem, by wszystkie 
podległe mi instytucje wojskowe oraz 
wszystkie osoby wojskowe świeciły 
pod tym względem przykładem resz- 
cie społeczeństwa, popierając wyłącznie 
przemysł krajowy. Wojsko chlubnie 
zapisane w historji odrodzonej Polski, 
winno w pierwszym rzędzie dbać o to, 
by wysiłek krwi, który Polskę dzwig- 
nął z upadku, nie poszedł na marne, by 
przez lekceważenie i niezrozumienie 
tak doniosłej akcji samowystarczalno- 
ści gospodarczej nie podkopywać fun- 
damentów potęgi Państwa. Zaznaczam, 
że w razie dojścia do mojej wiadomości 
faktu niestosowania się przy czynieniu 
zakupów do niniejszego rozkazu czy 
to przez dowódców i kierowników 
formacyj wojskowych, czy też zarządy 
spółdzielni wojskowych, a nawet po- 
szczególne osoby, wyciągać będę w 
stosunku do nich konsekwencje przez 
kwalifikowanie ich wyrobienia patrjo- 


polską pracę i autorytet naszego kraju | tycznego. 


Z Rady miejskiej. 


Na wczorajszem posiedzeniu, Ra- 
da miasta Lwowa przed porządkiem 
dziennym, uczciła pamięć Bohaterów 
Narodowych, Kapuścińskiego i Wi- 
śniowskiego. Przemówienia prezyden- 
ta wysłuchali radni na znak czci sto- 
jąc. 

Następnie przystąpiono do obrad. 

R. inż. Lisowski wnióst interpela- 
cje: w sprawie należytej regulacji ru- 
chu ulicznego, w sprawie konsensów 
budowlanych, oraz wyglądu ulic Gró- 
deckiej i Janowskiej. 

R. Szczyrek interpelował prezy- 
djum w sprawie zobowiązań gminy 
wobec b. dyr. teatrów p. Czarnow- 
skiego sięgających sumy 137.000 zł. 
płatnych na podstawie orzeczenia Są- 
du polubownego w 2 ratach. R. m. 
Szczyrek zapytywał, kto właściwie 
GE powołał między gminą, a b. 
zierżawcą teatrów. 

Dalej 


powzięto szereg uchwał t. 


Po objeździe całego obszaru kata- 
strofy korespondent P. A. T. w ten 
sposób reasumuje sytuację: Miastecz- 
ka całkowicie zniszczone: Lacedonja, 
Villanova, Sansosio, Sanisola, Baronja, 
Anzano, Akwilonja i Monte Verde; 
miasteczka zniszczone w 2/3: Ro- 
chetta, Candela, Santegata i Rionero; 
miasteczka w % zniszczone: Melfi, 
Ariano, Montecalbo; miasteczka w1/3; 
Apice, Rapolla, Barile, Buonałbergo 
i 7 innych. Szkody pomniejsze zosta- 
ły stwierdzone w 12 innych miejsco- 
wościach. 

We wszystkich tych miasteczkach 
wre praca przy przeszukiwaniu ru- 
mowisk, celem wydobycia trupów o- 
raz rzeczy wartościowych, których w 
samem mieście Melfi n. p. wydobyto 
zgórą na 300.000 lirów. Jednocześnie 
saperzy muszą demolować cały szereg 
domów, których mury zewnętrzne, 
aczkolwiek nie zawaliły się, to je- 
dnakże wewnątrz wszystko runęło. 


Italja po strasznej katastrofie. 


zw. „drugich“. W toku dalszych o- 
brad załatwiono następujące sprawy: 
sprzedano funkcjonarjuszom M. Z. 
E. dla celów rozszerzenia kolonij 3840 
m kw. gruntu przy drodze Kulpar- 
kowskiej po 27 zł. za sążeń, uchwa- 
lono statut organizacyjny szkoły 
specjalnej im. św. Kazimierza, regula- 
min domów miejskich. Poruczono 
prokurę M. Zak, Pogrzebowego p. 
Czajkowskiemu. Upoważniono Syn- 
dyka miejskiego do awizowania sze- 
regu lokatorów w domach miejskich, 
oraz uchwalono czynsz mieszkanio- 
wy dla - nauczycieli, zamieszkałych 
przy szkołach miejskich i gimnazjach 
w wysokości ich dodatku mieszkanio- 
wego. Załatwiono sprawę instalacyj w 
Ośrodku Zdrowia. Wkońcu zabro- 
miono aptece mr. Ettingera rozszerze- 
nia rejonu, a sprawę zwalczania plagi 
szczurów zapomocą ratyny odesłano 
do komisji prawniczej. 


Pozbawieni dachu kierowani są 
do większych centrów. Około 8.000 
ludzi zostało wysłanych z obszaru ka- 
tastrofy do Avellino, Neapolu oraz 
Fogia. Wedlug obliczeń około 20% 
poszkodowanych bezdomnych będzie 
mogło w ciągu tygodnia opuścić pro- 
wizoryczne biwaki i udać się do po- 
bliskich miast, aby oczekiwać na od- 
budowanie domów. Saperzy zbudo- 
wali cały szereg baraków, przeznaczo- 
nych przeważnie dla rodzin, mają- 
cych małe dzieci. 

W miasteczkach mniej dotknię- 
tych katastrofą, widzimy powrót 
do normalnego trybu życia. W Mel- 
fi n. p. otwarto 5o sklepów z wi- 
kzuałami, funkcjonuje Sąd Pokoju 
oraz filja banku. Zarządzenia Rady 
Ministrów, jak wogóle akcja ratow- 
nicza rządu oraz współczucie i po- 
moc społeczeństwa napawają oruchą 
ludność, która dzielnie zabiera się do 
odbudowy życia. 


Rokowania angielsko. 


sowieckie. 

Londyn, 31 lipca (PAT). Donoszą 
tu z Moskwy, że komisarz spraw za- 
granicznych Lirwinow oświadczył, iż 
rokowania bezpośrednie w sprawie 
długów rosyjskich w Anglji rozpocz- 
ną się z początkiem października. 
Ambasador sowiecki w Londynie 
przygotować ma do tego czasu pod- 
stawy do zawarcia traktatu handlo- 
wego angielsko-sowieckiego. 


Wielka burza nad Wilnem. 


Wilno, r sierpnia (PAT). Wczo- 
raj w godzinach popołudniowych, 
przeszła nad miastem niezwykle sil- 


na burza, połączona z gradem i ulew-, 


nym deszczem. Wskutek uderzeń pio- 
runów, zostało poranionych kilka o- 
sób, które w stanie ciężkim przewie- 
ziono do szpitala. Ulewny deszcz zni- 
szczył w wielu ogrodach zupełnie 
warzywa, wyrządzając znaczne szko- 


dy. W mieście zostały zalane piwnice | 


i niżej położone lokale. 


Państwowa Rada Rolnicza. 


Warszawa, 31 lipca (PAT). Jak się 
dowiadujemy, w połowie września 
zostanie zwołana Państwowa Rada 
Rolnicza, działająca na zasadzie usta- 
wy z r. 192$. Państwowa Rada Rolni- 
czą zbierze się w nowym składzie, 
poprzednie bowiem mandaty wygasły 
wraz z kadencją Rady. Przed ogłosze- 
niem terminu zwołania P. R. R. Mi- 
nister Rolnictwa mianuje nowych 
członków oraz zarządzi wybory w 
tych instytucjach, które same delegu- 
ją członków Rady. 


Nagrody dla uczestników 
marszu „Szłakiem Ka- 
drówki“. 


Kraków, 31 lipca (PAT). Premier 
Sławek zawiadomił komitet marszu 
szlakiem kadrówki, że przeznaczyl, 
jako nagrody dla jednej z drużyn, 
biorących udział w marszu, 13-cie ze- 
garków, z odpowiedniemi żetonami. 


. . 
Pożyczki zagraniczne dla 
e: 
Jugosławii. 

Nowy Jork, 31 lipca (PAT). Re- 
prezentanci rządu Jugosławji, którzy 
bawią w Nowym Jorku, zawarli po- 
ważną transakcję pożyczkową. Poży- 
czka jugosłowiańska wynosić ma 250 
miljonów dol., część tej sumy zosta- 
nie wypuszczona na rynek jeszcze w 
roku bieżącym, pozostała zaś część 
obejmie kilka transz, wypuszczanych 
w różnych terminach do r. 1935. 
Znaczna część uzyskanej pożyczki zu- 
żyta ma być na stabilizację waluty 
jugosłowiańskiej. 


Odrzucenie skargi apela- 
cyjnej dr. Tuki. 

Praga, 31 jigo (PAT). Sąd naj- 
wyższy odrzucił skargę apelacyjną dra 
Tuki, b. posła i sekretarza parcji lu- 
dowej ks. Hlinki, skazanego w roku 
ubiegłym na ry-cie lat, za spisek 
przeciwko republice i zdradę taje- 
mnicy wojskowej. 


Zbrojenia powietrzne 
Sowietów. 


Moskwa, 31 lipca (PAT). W zwią- 
zku z czerwonym dniem antywojen- 
nym, organizacja Ossoawiochim prze- 
kazuje czerwonej armji g1 samolotów 
bojowych, z czego 29 samolotów 
przekazano Moskwie w dniu dzisiej- 
szym. Z tej okazji wojenna rada re- 
wolucyjna ZSRR podniosła zasługi 
Ossoawiochimu w dziedzinie wzmac- 
niania obrony sowieckiego państwa. 


Ciężkie położenie gospo- 
darcze w Austrji. 


Wiedeń, 31 lipca (PAT). Austrjac- 
ki Instytut studjów ekonomicznych 
ogłasza w swym biuletynie, iż sytua- 
cja ekonomiczna  Austrji pogorszyła 
się znacznie szybciej, aniżeli przypu- 
szczano to kilka miesięcy temu. Przy» 
szłość najbliższa nie daje powodu do 
przypuszczenia, iż sytuacja się popra- 
wi, przeciwnie, zbliżająca się jesień 
każe przypuszczać, iż nastąpi dalsze 
pogłębienie się kryzysu. 


Zatrucie spirytusem 
denaturowanym. 


Katowiœ, 1 sierpnia (PAT.) 
Wczoraj w czasie zabawy u robotnika 
Aleksandra Kujawskiego w Rybniku, 
6 osób, w tem dwie kobiety, uległy 
zatruciu spirytusem denaturowanym. 
Wskutek zatrucia zmarł wkrótce je- 
den robotnik. Resztę osób w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala. 
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Piątek 


KALENDARZ 
Ra-kal. Pinia w O. 
Gr.skat. Mabrpny 


Wedi śwóaną * » 
Bahia a Wan 


Diago duia 4 60 = 17 


LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 
Teatr Wielki zamknięty przez serpan 
ITEATR MAŁY. 
Piątek, 1 sierpnia, o godzinie 8 wiecz.: 
„Trzykrorne wesele". — Zniżki ważne. , 
Sobota, 2 sierpnia, o godzinie  wiecz.: 
„Trzykrorne wesele". — Zniżki ważne. 
Niedziela, 3 sierpnia, o godz. $ wiccz.: 
wFrzykrotne wesele“. ~ Zniżki ważne. 
Dziś, dnia 1 sierpnia b. r. w Teatrze Ma- 


łym „Trzykrotne wesele", doskonała, pelna 
niefrasobliwcgo humoru amerykanska komcdja, 
która dzięki wybitnym walorom scenicznym 
i doskonałej grze całego zespołu artystycznego, 
cieszy się na naszej scenie niesłabnącem powo- 
niem. Zniżki na przedstawienia tej kome- 
dji. która grana będzie codziennie w Małym 
Teatrze, są ważne. 


TEATR NOWOŚCI (Colosseum). 


Piątek. 1 sierpnia, występ Lopka-Krukow- 
skiego i towarzyszy. 


Pierwszy sensacyjny wieczór humoru i re- 
wji w sali Colosseum (d. teatr Nowości) 
już dziś, w piątek, Lopek-Krukowski zademon- 
struje najnowsze piosenki swego repertuaru, 
za któremi szaleje Warszawa, Korska začpic- 
wa swe najnowsze szlagiery, a Tacjan Sisters 
odtańczą ostatnie kompozycje baletowe. Przy- 
pomną się Hemar, Tuwim, Tom i Slonimski 
słowem usłyszymy i ujrzymy wszystko, co naj- 
lepsze i najnowsze w tej dziedzinie sztuki. 
Reszta biletów wstępu do nabycia w przed- 
sprzedaży w kinie opek wieczorem przy 
kasie w gmachu Colosseum, 


REPERTUAR EINOTEATRÓW. 
APOLLO:  „Władczyni miłości“. 
dźwiękowy z Gretą Garbo. 
ASINO: „Tajemnica pok ga Ne 
oraz „Ja chcę na płótno“, 
CHIMERA: „Nieznany ojciec". 
COLOSSEUM: Ż powodu rekonstrukcji, 
kino nieczynne. 
KOPERNIK: 
„Rozkosz zemsty”. 
EW: Z powodu odnowienia sali i insta- 
. lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte. 
MARYSIEŃKA: „Królowa włóczęgów” 
i „Rozkosz zemsty”. 
OAŻA: „Kobieta to grzech”, 
PALACE: „Szalony Książę”, film dźwię- 
kowy, oraz dodatki dźwiękowe. 
PAN: „Bicz Boży”. 
STYLOWY: „Mężczyzna, 
placi" i „Kamienne serce". 


„Królowa włóczęgów" i 


któremu się 


83-cia rocznica stracenia Wiśniow= 
skiego i Kapuścińskego. Wczoraj rano 
w kościele OO. Dominikanów odbyła 
się Msza św. żałobna, wieczorem, zaś 
— jak to roku — zebrały się organi- 
zacje i stowarzyszenia ze sztandarami 
koło krzyża na Górze Stracenia, Ka- 
pelan ks. M. Jakubowski odprawił 
przy krzyżu egzekwie, poczem odśpie 
wano pieśni narodowe, a orkiestra o- 
degrała „Rote“ Konopnickiej, Uroczy 
stość cechował bardzo podniosły na- 
strój, 

Rocznica śmierci członków ostat- 
niego Rządu Narodowego. W ponie- 
działek dnia 4 sierpnia 1930 o godzinie 
9-tej rano będzie odprawioną w rocz- 
nicę stracenia g-ciu członków Rządu 
Narodowego 1863/4 śp. Romualda 
"Traugutta, Rafała Krajewskiego, Ro- 
mana Żulińskiego, Józefa Toczyskiego 
i Jana Jeziorańskiego, Msza św. w Ka 
ściele Archikatedralnym obrz. łać, Po- 
wiadamiając © powyższem zaprasza 
Społeczeństwo Polskie, włądze wojsko- 
we, samorządowe i autonomiczne, oraz 
wszystkie organizacje i zrzeszenia do 
wzięcia udziału w nabożeństwie Pol- 
skie Towarzystwo Opieki Nad Groba- 
mi Bohaterów. 

$. p. dr. Machek, b. profesor i rek- 
tor Uniwersytetu J. K., znakomity o- 
kulista, autor szeregu prac, człowiek 
cieszący się w mieście naszem nic- 
zwykłą czcią i miłością, uwelbiany 
przez liczne koła swoich pacjentów — 
zmarł skutkiem wypadku, najechany 
przed kilku dniamı przez lekkomyślne 
go motocyklistę. Kreśląc pod pierw- 


szem wrażeniem tę zwięzłą notatkę, 
przyłączamy się do powszechnego 
współczucia, jakie dziś towarzyszy 


przezącnej małżonce Zmarłego. 

Czynsze na miesiąc sierpień pozo- 
stają niezmienione. 

Święto miast polskich. Myśl piękna. 
rzucona w ubiegłym roku, nie została 
jednak zaprzepaszczona, jedynie waż- 
niejsze i aktualniejsze sprawy, rozstrzy- 
gane na ratuszu, zepchnęły ją chwiło- 
wo na plan dałszy. Prezydent miasta 
zwołał w tej sprawie zebranie obywa- 
telskie, które omówiło w głównych za- 
rysach program „Święta”, a wyłonione 
komisje zabiorą się w dniach najbliż- 
szych do intensywnej, systematycznej 
pracy. 

Z powodu budowy dalszego odcin- 
ka nawierzchni asfaltowej na drodze 
stryjskiej pod Lwowem na długości o- 
koło 1'5 km., zamyk, się z dniem 3-g0 
sierpnia 1930 r. (poniedziałek)) drogę 
państwową Nr. 9/12. Lwów-Mikoła- 
jów-Stryj na przestrzeni od km. 4.000 
do 5'650 dla ruchu kołowego na prze- 
ciąg około z-ch tygodni, Wyjazd ze 
Lwowa w kierunku na Mikołajów- 
Stryj, odbywać się bdzie droga okręż 
ną przez drogę wulecką na Sokolniki, 
z wyjazdem w klm. s'70c drogi pañ- 
stwowej Nr. 9/12. Lwów-Stryj; do- 
jazd do Lwowa od strony Stryja do 
km. s'700 drogą Nr, 9/12, następnie 
= lewo drogą na Sokolniki do drogi 
wuleckiej (względnie kulparkowskiej). 
Kierunek drogi oznaczony będzie na 
skrzyżowaniach odpowiedniemi tabli- 
cami estrzegawczemi i informacyjne- 


O utworzenie teatru ludowego we 
Lwowie. Wczoraj wieczorem w gma- 
chu Teatru wielkiego odbyło się zebra 
nie artystów teatru lwowsk., którzy 
nie zostali przez nową dyrekcję na no- 
wy sezon zaangażowani i znaleźli się 
na bruku, Na porządku dziennym by- 
ło omówienie projektu gminy założe- 
nia teatru objazdowego, celem  stwo- 
rzenia dlą niczaangażowanych arty- 
stów modus vivendi. Myśl ta wyszła 
nie od artystów, lecz od pewnych 


członków Rady miejskiej. Zebrani wv 
razili przekonanie, że projekt ten jest 
nierealny w obecnych warunkach. Nie 
zaangażowani artyści <ą zdania, że te- 
renem ich pracy, ze względu na ich ro 
dziny, może być tylko Lwów. To też 
dałoby sie tylko w ten sposób uskute- 
cznić, aby gmina dopomogła do zało- 
żenia we Lwowie teatru ludowego. 
Podnoszono także, że w razie nieroz- 
wiązania kwestji pracy dla bezrobot- 
nych, na gminę spadną wielkie cięża- 
ry, w myśl postanowień statutu emery 
talnego. Po dyskusji wybrano delega- 
cję, Po dyskusji wybrano delegację, 
złożoną z pp. Siemaszkowej, Rasiń- 
skiej, Bieleckiego i Ordona, oraz re- 
daktora Cepnika dla przedstawienia 
Prezydjum miasta postulatów arty- 
stów. Delegacja ta uda się w dniu dzi- 
siejszym do p. prez. Brzozowskiego. 
STOŁECZNA” 

Minister Przemysłu i Handlu inż. 
Kwiatkowski, rozpoczyna jutro paro- 
tygodniowy urlop wypoczynkowy, 
który spędzi nad polskiem morzem. 
Ministra zastępować będzie w czasie 


urlopu podsekretarz stanu Kożu- 
chowski. 
KRAJOWA 

PRZEMYŚL. Spółdzielnia mieszkaniowa. 


Zawiązała się tu spółka budowlano - mieszka- 
niowa, mająca na celu budowę domów dla u- 
rzędników i robotników. Magistrat uznając, że 
rzez poparcie dążeń spółki wzmoże akcję 
wlang, odstąpił spółdzielni na korzystnych 
kach obszar na parcele budowlane, 
przystępując równocześnie do akcji w charak- 
terze udziałowca, 

GDANSK.. Wielka burza. W ciągu dnia 
wczorajszego przeciągnęła dwukrotnie ponad 
Gdzńskiem niezwykle silna burza. Pierwsza 
burza rozszalała się nad Gdańskiem około go- 
dziny 4 popol. i połączona była z oberwaniem 
się chmury i silnym gradem. Druga przeszła 
nad Gdańskiem około godz. 7 wieczorem, 
poliezona z silną ulewą. Obie burze wyrządzi- 
ły w mieście i okolicy znaczne spustoszenia. 

STANISŁAWÓW. , Umysłowo chora 
wznieciła pożar. Oncgdaj wznieciła umysłowo 
chora Nastusia Zołoban, w Drohomirczu, po- 
wiat Stanisławów, pożar w swoim domu, któ- 
ry objął sześć gospodarstw. Zołoban spaliła się 
żywcem, nie zdoławszy ujść z płonącego do- 
mu. Szkoda wynosi około 20.000 zł. 


Przed dziesięciu laty. 


1 sierpnia. 

Front północno-wschodni. 4-a ar- 
mja: w ciągu dnia nieprzyjaciel popro- 
wadził szereg gwałoownych natarć na 
twierdzę Brześć, przy udziale artyle- 
rji i samochodów pancernych, Mimo 
kontrataków grupy poleskiej i brawu- 
ry pułków podhalańskich, walka o po- 
szczególne forty doprowadziła w go- 
dzinach wieczornych do krytycznej 
sytuacji czego wyrazem jest rozkaz do 
wódcy grupy poleskiej, wydany o go- 
dzinie 23-0j. 

„W związku z przerwaniem wła- 
snego frontu na linji fortów I-go i 
7-g0, oraz rozchodowania wszystkich 
rezerw, nakazuję wycofanie oddzia- 
łów z linji fortów zewnętrznych”. 


Utrata fortecy zmusza Naczelne- 
go Wodza do zaniechania planu kontr 
ofensywy z linji Brześć-rzeka Orlan- 
ka-rzeka Narew. 

W 1-ej armji trwa odwrót z nad 
Narwi, Ataki nieprzyjacielskie na Łom 
żę zostały odparte. 

Front południowo-wschodni. Nad 
Seretem oddziały ukraińskie odpierają 
gwałtowne natarcia. Dalej na północ, 
część oddziałów 12-ej dywizji pod sil- 
nym naporem nieprzyjaciela musiała 
wycofać się na rzekę Strypę. 

W 2-€j armji natarcie na konną ar- 
mię Budiennego z rejonu na południe 
i wschód od Beresteczka rozwija się 
pomyślnie. 


Marsz szlakiem Kadrówki. 


Do VII Marszu szlakiem Kadrów- 
ki, który odbędzie się w dniach 6, 7 
i 8 sierpnia, zgłosiło się dotychczas 39 
drużyn w tem 1o wojskowych, 24 
strzeleckie i s innych. Dalsze zgło- 
szenia jeszcze napływają, tak, że o- 
gólna liczba drużyn wyniesie około 
go. Ilość zgłoszeń jest w tym roku 
ograniczona, przyjmowane są tylko 
zgłoszenia drużyn, które odbyły eli- 
minację okręgową. Marsz odbędzie 
się w 3 etapach, z których pierwszy 


(44 km) będzie etapem kwalifikacyj- 
nym. Jako minimum kwalifikacyjne 
ustalono 6 godz. 46 min. (9 min. km). 
W trzecim etapie wprowadzono w 
tym roku innowacje — strzelanie do 
sylwetek polowych z odległości 100 
m. Punkty zdobyte przy strzelaniu 
będą brane pod uwagę przy ogólnej 
punktacji. W związku z przeprowa% 
dzoną eliminacją w tegorocznym mar: 
szu spotkają się najlepsze drużyny 
marszowe Polski. 


Wycieczka do Londynu. 


Rozszerzając zakres rodzimej p- 
rystyki morskiej, Wydział Pasażerski 
P. P, „Żegluga Polska" w Gdyni, jako 
generalna agentura pasażerska Polsko- 
Brytyjskiego Twa Okrętowego, orga- 
nizuje 1o-dniową wycieczkę do Lon- 
dynu, na komfortowym statku To- 
warzystwa $. s. „Premjer“ 3450 RT. 

Wycieczka wyruszy dnia 22 sierp- 
nia i powróci dnia 1 września. 


Pobyt w Londynie pełne 4 doby. 
Resztę czasu zajmie podróż morska 
ze wszystkiemi wygodami, jakie daje 
duży statek i dbała o wygodę i zado- 
wolenie pasażerów obsługa. 

Drogę morską urozmaici przejście 
przez Kanał Kiloński, łączący morza 
Bałtyckie i Północne. 

Informacje i zapisy w P. P. „Że- 
gluga Polska" w Gdyni, we wszyst- 


kich biurach podróży, oraz w I Pol- 
skiem Twie Kąpieli Morskich w War- 
szawie i Oddziale Ligi Morskiej i 
Rzecznej w Katowicach. 

Równocześnie organizuje się wy- 
cieczkę do Jugosławii na winogrona. 

Wyjazd tej wycieczki nastąpi dnia 
24 września, powrót dnia 18 paździer- 
nika. 

Wycieczka zatrzyma si 15 dni w 
Dubrowniku i zwiedzi po drodze 
Wiedeń, Budapeszt i Zagrzeb. 

Informacje i zapisy na tę wyciecz- 
kę przyjmuje Wydział Pasażerski P. 


P. „Żegluga Polska" w Gdyni. 

Tel. 1033: 

Das <N : 

Osialnie wiadomości 
z miasta. 


SAMOCHÓD NAJECHAŁ NA 
FURMANKĘ. Eljasz Gelber, kierow- 
ca aurodorożki LW 90.459, jadąc uli- 
cą L. Sapiehy, najechał od tyłu na ja- 
dącą w tym samym kierunku furman- 
kę, powożoną przez Franciszka Wa- 
lawskiego, wskutek czego koń upadł 
na jezdnię i doznał lekkich okaleczeń. 
Gelbera sprowadzono na policję, 
gdzie po spisaniu protokółu pozosta- 
wiono go na wolnej stopie, przyczem 
ustalono, że Walawski jadąc na wozie 
spał. 


KRADZIEŻE. Do mieszkania $e- 
weryna Cizera przy ul. Zamarstynow= 
skiej 4 włamał się nieznany sprawca, 
skąd skradł garderobę, nakrycie stoło- 
we, aparat fotograficzny, rewolwer 
oraz dwie papierośnice srebrne łącz- 
nej wartości 4.000 zł. — Nieznany 
również sprawca włamai się do mie- 
szkania Jerzego Kiszki przy ul. Bojo- 
wej, gdzie skradł biżuterję, palto mę- 
skie, zarzutkę męską, marynarkę z 
kamizelką oraz kostjum damski łącz- 
nej wartości 600 zł. 


OSZUSTKI PRZY ROBOCIE, He 
lena Utkin zamieszkała w Potoku Zło- 
tym powiat Buczacz zawiadomiła po- 
licję, że gdy w dniu wczorajszym przy 
była do Lwowa i udała się do Konsu- 
latu Francuskiego celem załatwienia 
formalności paszportowych. na ul 
Czarnieckiego przystąpiły do niej ja- 
kieś dwie nieznane kobiety, które w 
podstępny sposób wyłudziły od niej 
230 zl., dając jej wzamian za to koper- 
tę zawierającą odcinki starych gazet. 
Kobiety owe po dokonaniu oszustwa 
zbiegły. 


NAGŁY ZGON. W realności przy 
ul. Piłsudskiego 14 zmarł nagle Jan 
Żukowski liczący lat 41, z zawodu kra 
wiec. Zawezwany lekarz dzielnicowy 
stwierdził śmierć wskutek udaru ser- 
cowego i polecił zwłoki pozostawić ro 
dzinie. 

SŁODKA KRADZIEŻ. Piotr Ka- 
sandiuk włamał się wczoraj do spiżar- 
ni firmy cukierniczej Michotka i 
skradł so kg cukru. Pokuta za ten po- 
stępek będzie zapewne gorżka. 


NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. 
Niejaka Cypra Schnautzer liczącą lat 
86 zam. przy ul. Smoczej 6, chorująca 
od kilku lat na rozstrój nerwowy i 
zwapnienie żył mózgowych, wyszedł- 
szy na ganek przechyliła się, wskutek 
czego spadła na bruk i straciła przy- 
tomność. Żawezwane pogotowie ra- 
tunkowe po zaopatrzeniu nieszczęśli- 
wei, ze względu na jej groźny stan po- 
zostawiło ją opiece domowej. Schnau- 
tzerowa w pół godziny po wypadku 
zmarła nie odzyskawszy przytomno« 
Ści. INa peronie dworca głównego ja- 
kaś nieznana kobieta wskutek gwal- 
townego wybuchu krwi upadłszy na 
chodnik straciła przytomność. Zawc- 
zwane pogotowie ratunkowe, adwio- 
zło ją natychmiast do szpitala pow- 
szechnego, gdzie owa kobieta nie od- 
zyskawszy przytomności zmarła. Ko- 
bieta ta liczyła około łat 70 i nie po- 
siadała przy sobie żadnych dokumen- 
tów. 


Str. B 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2 sierpnia 1930. 


Nr. 176 


Zródło energji życiowej w lecie. 


Lato wypędza nas z miasta, z dusze 
nych jego ulic i mieszkan do letnisk, 
uzdrowisk, w góry, nad morze. Tam 
szukamy wolnej przestrzeni, powie- 
trza, słońca, odpoczynku, tam też 
przywracamy naszym mięśniom, ner- 
wom, całemu organizmowi naszemu 
sprawność, elastyczność, świeżość i wy 
trzymałość, 

Odpoczynek nie jest jednak wszyst 
kiem w okresie wakacyj letnich. Jest 
on raczej -— można śmiało powiedzteć 
— jednym tylko z czynników regene- 
racji zmęczonego całoroczną pracą i 
życiem miejskiem organizmu. Dzisiaj— 
w dobie trjumfu racjonalnych zasad 
trainingu, gimnastyki ogólnej — wy- 
wczasy letnie spędza się nietylko na le- 
żaku, hamaku, ua wygodnym fotelu, 
na piasku plaży morskiej, lecz dzieli 
się swój dzień na kilka odcinków, po- 
święconych rożnorodnym sportom, 
ćwiczeniom, wycieczkom. grom, tury 
styce, pływaniu, taternictwu, etc. etc. 

Wszystko to wpływa regenująco i 
odżywczo na organizm, na wszystkie 
jego funkcje. Chodzenie, pływanie, 
wiosłówka, marsze, gry, jazda konna, 
wspinanie się na góry ćwiczą mięśnie, 
płuca, stwarzają zdrowe zmęczenie fi- 
zyczne, po którem przychodzi nie- 
mniej zdrowa potrzeba snu i odpo- 
czynku, 

Tu też gra wielką rolę właściwe od- 
żywianie. Zwłaszcza podczas i po e- 
nergicznych marszach, grach ożywio- 
nych, po pływamiu, wiosłowaniu i t. p. 
Niesłychanie doniosłą rolę odgrywają 
w tych razach pokarmy obfitujące w 
węglowodany, lekkie, strawne i nieob- 
ciążące żołądka, a podtrzymujące 
proces spalania w organizmie, dostar- 
Czające mu niezbędnej ilości energji i 
nevtralizujące efekt zmęczenia, Wę- 
glowodany zawierają w wielkiej ilości 
wszystkie przetwory, w skład których 
wchodzi cukier, np czekolada, cukier- 
ki, dropsy, napoje owocowe, lemonja- 
dy, etc. Znany np. jest fakt, iż w 
Szwajcarji lub w Sabaudji żaden ruty- 
nowany alpinista czy przewodnik nie 
pójdzie na wyprawę w góry nie zań- 
|moNRPR 


Wzrost rozwodów 


. 
w Szwecji. 

Szybki wzrost liczby rozwodów 
w Szwecji ilustruje przegląd statysty- 
czny, wykazujący, że too lat temu 
procent rozwodów w tym kraju wy- 
nosił tylko 0.49 proc. gdy obecnie 
stanowi on 5 proc. całkowitej liczby 
zawartych małżeństw. Obecnie cyfra 
rozwodów na tysiąc mieszkańców 
wynosi w Szwecji 0.35 proc., gdy w 
Anglji i Szkocji tylko o.ro proc, w 
Portugalji 0.09 proc, w Danji zaś 
mniej więcej dwa razy tyle co w Szwe- 
cji, t. j. 0.66 proc. Stany Zjednoczone 
wykazują cyfrę 1.85 proc., zaś Rosja 
Sowiecka szczyci się cyfrą aż 3.10 
proc. rozwodów na tysiąc mieszkań- 
ców. 


Zarobki 
pracowników umysłowych 


w Warszawie. 


Według danych Zakładu Ubezpie- 
czeń Pracowników Umysłowych w 
Warszawie, na ogólną liczbę 104.361 
osób ubezpieczonych w tym Zakła- 
dzie, w dniu 31 grudnia 1929 r., po- 
niżej 150 zł. miesięcznie zarabiało 
14,2% pracowników umysłowych, od 
150 zł. do 260 zł. — 35.8%. Wynika 
Z tego, że 5o% pracowników umysło- 
wych ubezpieczonych zarabiało poni- 
żej 260 zł. miesięcznie. Dalsze zesta- 
wienie wykazuje, że od 560 — 720 zł. 
miesięcznie zarabiało 5.4% pracowni- 
ków umysłowych, powyżej zaś 720 zł 


71% 
7,1%. 


patrzywszy się uprzednio w czekola- 
dę, cukier i mleko skondensowane. 
Przy wdrapywaniu się na wyższe 
szczyty, na każaym etapie wypoczyn- 
kowym dobrze ocukrzone mleko, cze- 
kolada, cukier są niezastąpionym środ- 
kiem odżywczym i stymulującym 
działalność serca, mięśni, podniecają> 
cym energię i neutralizującym zmęcze- 
nie. 

Po kąpieli czy pływaniu organizm 
domaga się zwrócenia mu tego same- 
go quantum energji i ciepła, jakie u- 


tracił i wydatkował w czasie ruchów 
w wodzie į pokonywania oporu fal. 
Filiżanka czekolady, dobrze ocukrzo« 
na kawa, cukier w jakiejkolwiek po- 
staci przywracają wkrótce organizmo- 
wi siłę i impuls, rozgrzewają i przy- 
spieszają obieg krwi. Czynią to lepiej, 
trwałej i — co najważniejsze — zdro- 
wiej, niż alkohol. 

Tak więc w tej czy w innej posta- 
ci, w połączeniu z płynami czy z owo- 
camı, cukier jest niezbędnym czynni- 
kiem normalnego uzdrowienia i wzmo 
cnienia organizmu ludzkiego podczas 


| ferji letnich, 


Wystawa krótkofalowców na M. W. K. T. 


Pokaz poczynań  radjoamatorów: | djowe depesze gratulacyjne od krótko- 


krótkofalowców znalazł też miejsce 
na Międzynarodowej Wystawie Ko- 
munikacji i Turystyki w Poznaniu. 

Dyrekcja Wystawy, doceniając 
wartość tego szlachetnego sportu, u- 
możliwiającego nawiązanie zapomocą 
najskromniejszych środków kontaktu 
z najdalszemi częściami Świata, przy- 
dzieliła  krótkofalowcom bezpłatnie 
piękną salę przy pawilonie elektro- 
techniki. 

Krórkofalowcy nie ograniczyli się 
do teoretycznego pokazu swych apa- 
ratów, lecz już na miejscu demonstru- 
ją też praktycznie działalność krótko- 
falarstwa. 

W sali tej widzimy 21 komplet- 
nych aparatów nadawczo-odbiorczych. 

W dniu otwarcia wystawy nadano 
jednym z aparatów (na falach krór- 
kich) pierwszą depeszę do Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Potem na- 
dano pod adresem wszystkich stacyj 
krótkofałowych pozdrowienie, prze- 
słane krótkofalowcom polskim przez 
Pana Ministra Kiihna. 

Tegoż przedpołudnia nadeszły ra- 


falowców z Londynu, Newcastie, Ka- 
ira | Marokka. Z Polski nadeszły od- 
powiedzi: z Warszawy, Lwowa, Wil- 
na, Krakowa, Przemyśla, Stanisławo- 
wa i z szeregu innych stacyj. 

Depesze w Poznaniu były nadawa- 
ne aparatem kpr. Mickiewicza. 

Najbardziej imponującym nadajni- 
kiem na M. W. K. T. jest olbrzymi a- 
parat PP. kapitanowstwa Burchardów, 
którzy tym aparatem osiaeneli noro- 
zumienie ze wszystkiemi bez wyjatku 
częściami świata. za co zostali odzna- 
czeni zaszczytnemi dyplomami ame- 
rykańskiego Wireless Amateur Club'u. 
Aparat ten posiada 8 lamp nadaw- 
czych, złączonych po dwie według sy- 
stemu Push-Pull. Sterowany jest krv- 
ształem i dysponuje długościami fal 
80, 40, 20 i ro metrów. Odbiornik 
ma skalę od 10—3.000 metrów. 

W związku z wystawą krótkofa- 
lowców na M. W. K. T. odbedzie się 
w Poznaniu w dniach 3, 4 i s sierp- 
nia Ogólno-Polski Zjazd Krórkofalo- 
wców połączony z obchodem ç-lecia 
polskiego krótkofalarstwa. 


Co ma robić Brazylja z nadmiarem kawy? 


Kryzys kawowy w Brazylji pomi 
mo  przedsięwziętych już w zeszłym 
roku Środków zaradczych nie stracił 
nic na swej ostrości. Nadmierna pro- 
dukcja kawy doprowadziła do tego, iż 
w obecnej chwili w składach zmaga- 
zynowano 23 milj. worków kawy. 
Trudno jest mówić o znalezieniu zby- 
tu dla tak wielkiej ilości, co też Syn- 
dykat Plantatorów Kawy stara się wy- 
naleźć sposoby rozszerzenia rynków 
zbytu i jednocześnie ograniczenia pro- 
dukcji. Wyłoniło się kilka projektów, 
wśród których najciekawszemi są — 
zmniejszenie ilości krzewów kawo- 
wych do 1 miljarda rak, żeby roczna 
produkcja nie przekraczała 12 i pół 
miljona worków, co przy rocznej 
konsumpcji ro miljonów worków da 
stosunkowo niewielką nadwyżkę. 
Właściciele zniszczonych krzewów o- 
trzymać by mieli odszkodowanie. 


Syndykat uważając, że zmniejsze- 
nie produkcji winno iść w parze z 
rozszerzeniem rynków zbytu, szcze- 
gólnie w Europie, rozpoczyna kampa- 
nję propagandową narazie w Anglji, 
a następnie w innych krajach konty- 
nentu. W tym celu w akcji propagan- 
dowej użyta będzie magazynowana 
obecnie nadwyżka produkcji. 

Projektowane jest darowanie zu- 
pelnie bezpłatnie np. Rosji sowieckiej 
1 miljona worków, Polsce 250.000 
worków, krajom bałkańskim 600.000 
worków,  Japonji 50.000,  Anglji 
250.000 i t. d. z tem jednak, że kraje 
te przewiozą oflarowaną im kawę na 
wlasny koszt, a jednocześnie zezwolą 
na bezcłowy wwóz kawy w ciągu lat 
10-ciu do swych obszarów i zezwolą 
na otworzenie na swych terenach or- 
ganizacyj sprzedaży kawy bezpośre- 
dnio konsumentom przez Syndykat. 


„Czarna krew“ 
w żyłach arystokracji europejskiej. 


W ostatnich czasach dużo pisze się 
i mówi o ewolucji rasy czarnej i 
wpływie domieszki jej krwi na kształ- 
towanie się tak umysłowych, jak i 
fizjologicznych cech potomstwa, po- 
chodzenia murzyńsko-aryjskiego. 

Nie od rzeczy więc obędzie przy- 
pomnieć dzieje rodziny poety rosyj- 
skiego, Aleksandra Puszkina. 

Pradziad jego, Ibrahim, był sy- 
nem wodza nubijskiego, który po 
przegranej bitwie z Turkami musiał 
go wysłać jako zakładnika do Kon- 
stantynopola. Poseł rosyjski przy 
Wiekiej Porcie, znając upodobanie ca- 
ra Piotra Wielkiego, do egzotycznych 
ludzi i przedmiotów, kupił go i po- 
słał do Petersburga. Ochrzczono go i 
nadano mu imię Abrahama Petrowi- 
cza Hannibala. Towarzyszył on stale 
carowi we wszystkich kampanjach, a 
W 1717 r. pojechał z nim razem do 


Paryża, gdzie uczęszczał do szkoły 
jskowej. Wstąpił do armji francu- 
jej i dosłużył się szarży kapitań- 
j. Po powrocie do Petersburga do- 
szedł do najwyższych godności. Kata- 
rzyna I, małżonka cara, powierzyła 
mu wychowanie następcy tronu, lecz 
zamieszany w intrygi dworskie, został 
zesłany na Sybir, skąd dopiero za pa- 
nowania carowej Elżbiety powrócił. 
Umarł w r. 1781 w wieku 91 lat. 

Żona jego pochodziła ze starej li- 
flandzkiej szlachty. Połowa dzieci ich 
odziedziczyła rysy ma... reszta — 
ojca. Drugi syn, imieniem Józef, miał 
wielce urodziwą córkę Nadieżdę, któ- 
ra wyszła zamąż za Sergjusza Pusz- 
kina, ojca poety. 

Aleksander Puszkin odziedziczył 
po pradziadzie Hannibalu kędzierza- 
we krucze włosy, czarne płomienne 
oczy i żółtawo-śniadą cerę. Przez 


ród Puszkinów czarna krew rozeszła 
się po Europie. Córka jego Natalja 
wyszła za Mikołaja Nassauskiego, sy- 
na ostatniego panującego księcia. 
Dzieci z tego małżeństwa otrzymały 
tytuł hrabiów i hrabianek von Me- 
erenberg, z których najstarsza poślu- 
biła wielkiego księcia Michała Miko- 
łajewicza. Syn zaś Jerzy hr. Meeren- 
berg ożenił się z ks. Olgą Jurjewską, 
(córką Aleksandra II z morganatycz- 
nego małżeństwa). 

Córki wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza wyszły zamąż — jedna 
za baroneta Wernher'a, druga za mar- 
kiza Milforda Haven'a. 

W ten sposób krew czarna prze- 
dostała się nawet do najstarszych ro- 
dów arystokratycznych Europy. 


Rewolucja w kine- 
matografji. 


W ostatnich dniach poczynione zo- 
stały w Anglji próby, które dokonają 
przewrotu w kinematografji i radjofo- 
nji. Wynalazca angielski J. L. Baird 
połączył film dźwiękowy z telewizją » 
radjem i nadał to za pośrednictwem 
londyńskiej stacji radjowej. 

Wynik był zdumiewający. Ci abo- 
nenci radjowi, którzy posiadali ekra- 
niki telewizyjne, siedząc w domu w 
odległości setek kilometrów, widzieli i 
słyszeli grę artystów, wykonujących w 
studio londyńskiem nową sztukę Piran 
della „Człowiek z kwiatem w ustach*. 
Jest rzeczą ciekawą, że charakteryza- 
cja artystów dla „mówionego telewi- 
zora“ jest zupełnie odmienna od cha- 
rakteryzacji scenicznej lub nawet filmo 
wej. Ponieważ przy nadawaniu fal 
świetlnych przez radjo barwa czerwo- 
na zanika i wydaje się białą, artyści 
zmuszeni byli wysmarować twarze żół- 
tą szminką, wargi zaś i oczodoły bar- 
wą granatową lub ciemno zieloną. Fi- 
gury artystów nadawano tylko do po- 
łowy, aby „uwidocznić“ akcję, Ruchy 
jednak i posuwanie się na ekranikach 
odtworzone były z zupełną dokładno- 
ścią. 

Strona techniczna doniosłego wyna 
lezku Bairda nie jest jeszcze zbyt udo- 
skonalona. Dokładne odtworzenie ca- 
lego obrazu na ekraniku odbiorczym 
mogłoby nastąpić przy rozpiętości fali 
radjowej, sięgającej conajmniej dwuna- 
stu kilocykli, obecna zaś rozpiętość 
wynosi zaledwie dziesięć. Pewną trud- 
ność stwarza również powiększenie na- 
dawanego obrazu, które obecnie jest 
jeszcze niemożliwe, daje bowiem obra- 
zy niewyraźne, wszelkie zaś drobne 
szczegóły zanikają. 

Wynalazca pracuje nadal nad usu- 
hięciem owych trudności. Nie należy 
wątpić, że mu się to uda i że wkrótce 
abonenci radjowi będą mogli w domu 
oglądać najciekawsze sztuki sceniczne 
lub filmy dźwiękowe, nadawane przez 
radjo. Doniosłość wynalazku Bairda nie 
ogranicza się jednak do zdjęć scenicz- 
nych lub filmowych. Za pomocą udo- 
skonalonych aparatów będzie można 
siedząc w Londynie przyglądać się wy- 
darzeniom w Indjach, w Afryce, lub 
wyborom prezydenta w Ameryce. Jed- 
nocześne bowiem odbieranie wrażeń 
wzrokowych i słuchowych czynić nas 
będzie jakby uczestnikami wydarzeń, 
które dzieją się na odległości kilku ty- 
sięcy kilometrów. 

Być może, iż wynalazek Bairda zwia 
stuje koniec kina w dotychczasowem 
stadjum jego rozwoju. Któż bowiem 
będzie spieszył do sali kinematograficz 
nej, gdy w domu na własnym ekrani- 
ku będzie mógł z większą wygodą oglą 
dać (i „słyszeć”) ten sam film dźwię- 
kowy. H. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 2 sierpnia 1930. 


Str. ? 


2 wydawnictw perjodycznych. 


„Hutnik“. Ukazał się zeszyt 7 „Hutnika“, 
czasopisma organizacyj hutniczych. Na treść 
zeszytu składają się następujące artykuly: w 
dziale cechnicznym: „Normalizacja na Gór- 
nym Śląsku bębnowej ge Micum* W. 
Stumpe, „Rozwój walcarek zimnych“ A. Or- 
łowskiego, „O stalach tytanowych" M. Dubo- 
wickiego; w dziale gospodarczym: „Zwrot 
ceł przy wywozie wytworów hutniczych” K., 
„Nowy traktat handlowy polsko-rumuński" 
K., „Górnictwo i hutnictwo żelazne w Ta- 
trach" W. Olszewicza, „Problem racjonalizacji 
a polskie hutnictwo żelazne“ J. Ignaszewskie- 
go. — Bogaty przegłąd zagranicznych wydaw- 
nictw technicznych, szczegółowa statystyka 
hutnictwa polskiego i zagranicznego oraz in- 
teresująca kronika dopełniają całości tego po- 
żytecznego i bardzo starannie wydanego cza 
sopisma. 


„Przegląd Społeczny" — miesięcznik po- 
święcony zagadnieniom pracy społecznej i 
opieki nad dzieckiem przynosi w ostatnim nu- 
merze: A. Goldin: Nastroje a rzeczywistość, — 
Dr. M. Friedlander: Dziecko i zabawa 
(Dok.). — Dr. Karol Klein: Literatura i czy- 
zelnictwo, jako zjawiska smołeczne. — Oce- 
ny. — Wiadomości z central sierocych. — 
Przegląd zagraniczny. 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


Ne. XII. 342/30. Zarządzenie umorzenia. 
Na wniosek Józefa Pawlika w Krakowie ul. 
Basztowa 3, wdraża sę postępowanie celem 
umorzenia niżej opisanej książeczki miejskiej 
Kasy Oszczędności w Krakowie Nr. 368.031 
na kwotę 614 zł. 70 gr. opiewającą i na imię 
wnioskodawcy wystawioną, która temuż wnio- 
skodawcy ma być skradzioną. Wzywa się po- 
siadacza powyższej książeczki, aby ją w prze- 
ciągu 60 dni od dnia ogloszenia tego zarządzenia 
przedłożył tur. Sądowi gdyż wrazie przeciw- 
nyn; uznałby Sąd po Maree tego terminu 
książeczkę powyższą za umorzoną. 7137 

Sąd powiatowy cyw., Oddział XII 

Kraków, dnia 22 lipca 1930. 


LICYTACJE. 


E, 7198/29/11. Edykt licycacyjny. Dnia 13 
sierpnia 1930 © godz, 8/4 przedpoł. odbędzie 
się w Sądzie pow, w Kołomyji w biurze Nr. 
76 licytacja r) 5/20 części parceli grunt. 1094/1 
stanowiącą rolę, a wchodzącą w skład realności 
whl. 264 gm. Ispas, wartości szacunkowej 419 
zł. 69 gr. 2) s/ao części parcel grunt. r093 i 
10942 wraz ze starym domem wchodzących 
w skład whl. 673 gm. Ispas wartości 387 zł. 
76 gr. i 3) sł20 części parceli grunt. 1193/1, 
1194, 1195/2 i 1196ft2 wchodzących w skład 
whl. so$ gm. Ispas wartości 252 zł 65 gr. 
Ogólna wartość szacunkowa roóo zł. 1o gr. 
Najniższa oferta 725 zł. 74 gr. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi, 7176 

Sąd powiatoy, Oddział IL. 

Kolomyja, 2 lipca t930. 


E. IL. 477/30. Edykt licytacyjny. Dnia 8-g0 

sierpnia r930 odbędzie się sprzedaż 3/40 części 

realności whl. 102-—r36 gm. Łososina górna. 

Cena szacunkowa wynosi t458 zl. najmiższa 

oferta 1093 zł, Warunki licytacyjne można 

przejrzeć w tut. Sądzie. 7178 
Sąd powiatowy. 

Limanowa, 24 lipca 1930. 

E, II, 645/39. Edykt licyracyjny. Dnia 8 
sierpnia 1930 odbędzie się sprzedaż 1/3 części 
realności whl. 922 gm. Siekierczyna. Cena sza- 
cunkowa wynosi 2202 zł, najniższa oferta 
1468 zł. Warunki licycacyjne i dokumenta 
można przejrzeć w tut. Sądzie, 7179 

Sąd powiatowy. 

Limanowa, 24 lipca 1930. 


E. 3026/29. Edykt. Na wniosek Ukraiń- 
skiej Kasy, Kooperatywy we Lwowie, odbędzie 
się w tutejszym Sądzie dnia 2 września 1930 

odz. 9 biuro Nr. 9 licytacyjna sprzedaż pgr. 

at. 2902, 2903, 292$, 2926, $427, 5428, 
$s4glio, $54glit, s$solio, sgyofti, s607 i 
5607/7, gm. Mikołajów. Wartość szacunkowa 
wynosi 6700 zł. Najniższa oferta 4466 zł. 66 
gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Wzy- 
wa się wszystkich roszczących sobie jakiekol- 
wiek prawa do powyższej realności, by zgło- 
siły je w tut. kancelarji najdalej do 24 sierpnia 
1930, gdyż w przeciwnym razie uwzględnione 
zostaną jedynie o tyle, o ile widoczne będą z 
aktów egzekucyjnych. 7173 

Sad powiatowy. 
Mikołajów, dnia 8 lipca r930. 


E. 9/30. Edykt licytacyjny. Dnia 14 sier- 
"wy w Nisku dnia 7 lipca 1930. Dnia 14 sier- 
pnia 1930 o godzinie 9 rano odbędzie się w 
tut. Sądzie biuro Nr. 18 sprzedaż domu dre- 
wnianego w Nisku i zabudowań gospodarskich 
z ogrodem owocowym stanowiących dwa 
ciala hipoteczne objęte 1) whl. 1994 — 2) whl. 
2090 gm. Nisko — wartość szacunkowa z 
Pyzyneleżnościami ad 1) 18560 zł. ad 2) 6050 
2. o plniższa oferta ad 1) 12.373 zł. ad 2) 4033 
% 32 gr. Prawa któreby licytację czyniły ni 
opuszczalną należy zgłosić w Sądzie najpóź 
miej na rozpoczęciem licytacji w przeciw- 
nym bowiem razie niemogloby by zrezlizo- 
wane w dobrej wierze, zresztą odsyła się do 
postanowień edyktu licytacyjnego wywieszo- 
nego na tablicy sydowej Ee 
Sąd powiatowy, r 
Nisko, dnia 7 lipca r930. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Piątek, r sierpnia. 
LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obscrwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie i hcjnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.05—13.00: Koncert z 
płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty z 
firmy Kaim i Syn, Lwów, Kopernika 11.) — 
17.35: Transmisja z Warszawy: Odczyz p. t. 
„Na jeziorach naszej północy”, wygł. prof. 
Stanisław Sumiński. — 18.00: Transmisja z 
Warszawy: Koncert orkiestry salonowej pod 
dyr. Karola Poraj-Koźmińskiego. 19.00: 
„Skrzynka pocztowa”, omówi p. Leonard 
wakowski. — 19.20: Rozmaitości, komunikaty 
i koncert z płyt gramofonowych. — 19.4 
Transmisja Gieldy Rolniczej z Warszawy. 
r z Warsz. Obserw. Astron. wybije godzinę 
m E ia weń JES. 
sowy dziennik radjowy. — 20.15: Transmisja 
z Warszawy: Koncert symfoniczny z Doliny 
Szwajcarskiej; wykonawcy: Orkiestra Filhar- 
monji Warsz. — 22.00: Transmisja z Warsza- 
wy: Feljeton „W krainie kawioru i szarańczy”, 

wygł. p. Wacław Czosnowski. 
Sobota, 2 sierpnia. 


sygnału czasu z Obserwarorjum Astronomic: 
nego w Warszawie i hejnału z wieży Marjac- 
kiej w Krakowi Koncert 


E. IL 4332/29. Strona zobowiązana De- 
bora Kórner zast. przez kukatorkę Różę z 
Kernerów Mauer, Edykt licytacyjny, oraz we- 
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio- 
sek, strony cgzekwującej Banku gospodarstwa 
krajowego we Lwowie przez adw. dra. God- 
lewskiego we Lwowie odbędzie się dnia 10 
września 1930 godzina ir rano w biurze Nr. 
II. na zasadzie zatwierdzonych warunków li- 
cytacyjnych licytacja następujących realności. 
Księga gruntowa I. dzielnicy miasta Lwowa 
whl. 1147 oznaczenie realności, Reatność po- 
łóżona przy ul. Zielonej 40 oznaczona konskr. 
1194 1/4 obejmująca wedle wykazu hipotecz- 
nego parcele bud. 8731, gr. 439/3 i 439/131 
która w mapach kat, oznaczona jest |. 439111 
na której znajduje się jedno piętrowa kamie- 
nica około 60 lat wieku. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależnościami 78.698 zł. oferta 
najniższa 39.349 zł. Do realności tej wi 
1147/1, gm. Lwowa należą następujące przy- 
należności: 3 sztuk urządzeń  klozcrowych, 
3 muszle wodociągowe, 15  4-skrzydłowych 
ram okiennych, 2 kubły na śmiecie i ogrodze- 
nie drewniane podwórze i parcele razem o- 
szacowane na 378 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 7139 

Sąd powiatowy miejski, Oddział XI. 

Lwów dnia 26 maja 1930. 


E. 3716/30. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
października 1930 o godzinie 10 przedpołud- 
niem w biurze Nr. 62 odbędzie się licytacja 
realności whl. 354, ks. gr. gm. kar. rze 
składzjącej się z ogr. bud. rso6 dom, trzypię- 
trowy z oficyną dwupiętrową przy ulicy 
Kalwaryjskiej 72. Wartość szacunkowa 177.680 
zł. Najniższa oferta 138.840 zł. Warunki licy- 
tacyjne i dokumenta można przejrzeć w tut, 
Sądzie. 7136 

Sąd powiatowy na Podgórzu, w Krakowie. 

Kraków, dnia 28 lipca 1930 r. 


E, 829/30. Na żądanie Leonji Suder od- 
będzie się dnia 11 września 1930 o godz. 9 w 
Sadzie Powiatowym w Wieliczce biuro Nr. 14 
licytacyjna sprzedaż jednej czwartej części re- 
alności whl 8o składającej się z budynku i 
gruntu oszacowanej na 1870 zł. go gr. Naj- 
niższa cena realności tej wynosi 1122 zł. 27 gr. 
poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do skut- 
ku. Bliższe wiadomości co do tej realności 
można stwierdzić w wyżej powołanym Są- 
dzie. 7142 


„(| Sąd grodzki, 
Wieliczka, dnia 31 maja 1930. 


E. 2179/30. Edyk 
«wrpnia 1930 odbędzi 


Ą Sąd powiatowy. 
Limanowa, 27 lipca 1930. 


SPADEKL 


A. 448(2913. Edykt. W sprawie spadkowej 
po uznaniu za zmarlego Walentym Szostaku s. 
Stanislawa z Kościelca wzywa się nieznanych 
Sądowi dziedziców tegoż do zgłoszenia się i zło- 
żenia oświadczenia w ciągu roku gdyż inaczej 
postępowanie spadkowe tylko ze znanymi 
dziedzicami przeprowadzone a spadek stoso- 
wnie do ich oświadczeń przyznany zostanie. 
Sąd grodzki, Oddział 1. 
Chrzanów, dnia 1o października 1929. 7174 


UPADŁOŚCI. 


S. 830. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Abrahama Jakóba Ge- 
schwinde kupca w Rzeszowie. Komisarz kon- 
kursowy Stanisław Jaworski sędzia Sądu okrę- 
gowego w Rzeszowie. Zarządca masy dr. Hen- 
ryk Wachtel adw. w Rzeszowie. 
zgromadzenie wierzycieli w powyż wymie- 
nionym Sądzie biuro Nr. 12 IL. p. dnia 7 
Sierpnia 1930 o godz. 9 przedpołudniem. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 
25 sierpnia tg3o. Audjencja rozpoznawcza w 
tymże Sądzie dnia 8 września 1930 o godz. 9 
przedpołudniem. 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 14 lipca 1930. 


Pierwsze 


74% 


l 
I 
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zł 
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z plyt gramofonowych. (Gramofon i płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 11.) — 17.00: Transmisja z Krakowa: 
Audycja dla dzieci. — 17.00: Słuchowisko pt. 
„O leśnym duchu“ Ireny Osuchowskiej. 
17.30: Koncert. — 18.00: Transmisja nabożeń- 
stwa z Ostrej Bramy w Wilnie. — 19.00: Roz- 
maitości, komunikaty oraz koncert z płyt gra- 
mofonowych. — 19.10: Transmisja z Krako- 
wa: Odczyt pt. „Przegląd polityki zagranicz- 
nej ubiegłego tygodnia“, wygł. dr. Jan Reguła. 
19.30: Transmisja z Warszawy: Feljeton pe 
„Zabobon jako podłoże zbrodni”, wygł. p. 
Helena  Wiewiórska. 19.45: Transmisja 


Giełdy rolniczej z Warszawy. Zegar z war- 
szawskiego Obserwatorjum Astronomicznego 
wybije godzinę ósmą. — 20.00: Transmisja z 
Warszawy: Prasowy dziennik radjowy. — 
2015: Transmisja z Warszawy: Koncert po- 
pularny z Doliny Szwajcarskiej w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonji Warszawskiej i soliscy.— 
21.45: Transmisja z Warszawy: Audycja ku 
uczczeniu rocznicy śmierci Adama Asnyka: 
a) p. Zdzisław Dębicki: „W rocznicę 
Śmierci Asnyka“, b) kwadrans poświęcony 
twórczości Adama Asnyka. — za.15: Trans- 
misja komunikatów z Warszawy, — 23.00— 
24.00: Muzyka taneczna z „Bagateli“, 


ZZ, 


Lato w naszych zdrojowiskach. 


MARCINKOWICE. Po krótko- 
trwałem zachmurzeniu i pożądanych 
opadach deszczowych, pogoda dopisu- 
je nadal, przyczyniając się znacznie du 
ożywienia ruchu w tem uroczem let- 
nisku. Lipiec zgromadził gości ze 
wszystkich prawie dzielnic Polski, We 
soły nastrój, zdrowe powietrze, wybor 
ne pożywienie wytwarzają w dworze 
marcinkowickim wyjątkowo sympa- 
tyczną atmosferę. Dzięki ułatwionej 
komunikacji  automobilowej,  (wła- 
sność dworu) goście chętnie zwiedzają 


S. I. 12/301. Do majątku dłużników Wol- 
fa i Reginy Schermerów w Krynicy Zdroju, 
willa „Helena“ otwiera się konkurs. Komisarzem 
konkursowym ustanawia się sędziego okręgowe- 
go dra Jana Korzonka w Nowym Sączu, zaś 
zarządcą masy konkursowej adw. dra Bernar- 
da Birna w Nowym Saczu. Pierwsze zgroma- 
dzenie wierzycieli 18 lipca 1930 godz. ro w 
tut. Sądzie okręgowym biuro Nr. 57. Wierzy- 
telności konkursowe należy zgłaszać w tut. 
Sądzie okręg. do 4 sierpnia 1930. Ogólna au- 
djencja rozpoznawcza odbędzie się dnia 18 
sierpnia 1930 godz. 9-ta w tut. Sądzie okrę- 


gowym biuro 57. 7145 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Nowy Sącz dnia 28 czerwca 1930. 

SA l. 14/30/13, Postępowanie  ugodowe 
dłużniczki Reginy Liebman w Mikulińcach 
zastanowiono, gdyż wierzyciele ugody nie- 
Przyjęti. 7148 


Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesporna. 
"Tarnopol, dnia 15 kwietnia 1930. 


Sa I. sg/3of2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Georga Wciglera nieprotokołowanego kupca w 
Podwołoczyskach. Komisarz ugodowy  Kazi- 
mierz Ceglecki naczelnik Sądu powiatowego w 
Podwoloczyskach. Zarządca ugodowy dr. Fi- 
schel Auerbach adw. w Podwołoczyskach. Au- 
djencja ugodowa odbędzie się w Sądzie powia- 
towym w Podwołoczyskach dnia 4 lipca 1930 
© godzinie ro przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do dnia 2 lipca 1930. 

Sąd okręgowy, Wydział L Sekcja niesporna. 
"Tarnopol, dnia 28 maja 1930. 7149 


Sa I. s6i30f2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania 0 do majątku dłużni- 
ka Mozesa Schachtera  nieprotokołowanego 
kupca w Skałacie. Komisarz ugodowy Włady- 
sław Ilnicki naczelnik Sądu powiatowego w 
SPC: ZAK apo E A 
wicz adwokat w Skałacie. Audjencja do za- 
warcia ugody odbędzie się w Sądzie powiato- 
wym w Skałacie dnia 4 lipca 1930 o godzinie 
10 przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do dnia 2 lipca 1930. 7150 
Sąd okręgowy Wydział I. Sekcja niesporna. 
Tarnopol, dnia 28 maja 1930. 


Sa 1 64/30f2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni- 
ków Frydy Weinraub i Ozjasza Weinrauba 
nieprotokołowanych kupców w Grzymałowie. 
omisarz ugodowy Franciszek Juzwa naczel- 
nik Sądu powiatowego w Grzymałowie. Za- 
tządca ugodowy dr. Izydor Ratthauser adwo- 
ket w Grzymałowie. Audjencja do zawarcia 
ugody odbędzie się w Sądzie powiatowym w 
Grzymałowie dnia 24 lipca 1930 o godzinie 
10 rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytelno- 
ści do dnia 22 lipca 1930. z15i 
Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesporna. 
Tarnopol, dnia 16 czerwoa 1930. 


S. 1. 4/30. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Chaji  Hirschbein 
protokołowanej kupcowej w Skałacie, wpisanej 
w rejestrze handlowym pod firmą Handel to- 
warów bławacnych Chaji Hirschbein w Skała- 
cie, Komisarz konkursowy Władysław inicki 
naczelnik Sądu powiatowego w Skałacie. Za- 
rządca masy dr. Jan Czerlunczakiewicz adwo- 
kat w Skałacie. Pierwsze zgromadzenie wie- 
rzycieli w powyż wymienionym Sądzie, dnia 
29 lipca 1939 o godz. to rano. Czasokres do 
loszenia wierzytelności do 1o września 1930. 
Audjencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
24 września 1930 © godz. r0 rano. 7152 
Sąd okręgowy, Wydział L Sekcja niesporna. 
Tarnopol, dnia 14 lipca 1930. 


Sa L 1oa/3of1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużniczki Safi Rubin właścicielki składu o- 
buwia w Oświęcimiu otwiera się w myśl $ 1 
©. ug. postępowanie ugodowe. Komisarzem u- 
godowym ustanawia się p. dra Gałuszkiewicza 
Naczelnika Sądu powiatowego w Oświęcimiu, 
a zarządcą ugodowym dra Iro Druksa adwoka- 
ta w Oświęcimiu. Wzywa się wierzycieli, aby 
swoje wierzytelności zgłosili do 1 września 
1530 r. w Sądzie powiatowym w Oświęcimiu. 
Audjencję ugodową wyznacza się w Sądzie po- 
wiarowym w Oświęcimiu biuro p. Naczelnika 


bliższe i dalsze okolice. Zwiedzono 
już: Czorsztyn, Pieniny, Stary Sącz, 
ruiny zamku w Rożnowie i wiele in- 
nych malowniczych miejscowości, w 
które obfituje okolica Marcinkowice. 
Pozatem goście używają kąpieli w Du- 
najcu, kąpieli słonecznych z natryska- 
mi, grają w tennis, siatkówkę, a wie- 
czorami ochoczo tańczą, Zainicjowa- 
na przez właścicieli obszaru dworskie» 
go częściowa parcelacja gruntów pod 
wille letniskowe — znajduje coraz wię 
cej amatorów. 


Sądu na dzień 8 października 
godz. 10 przedpoł. 

Sąd okręgowy, Wydział I 

Wadowice, dnia 19 lipca 1930. 


Sa I. 87/30. Edykr ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Abrahama 
Sussweina nieprorokołowanego kupca w Li- 
manowej, Komisarz ugodowy dr. Stanisław. 
Maleta Naczelnik Sądu powiatowego w Lima- 
nowej. Zarządca ugodowy dr. Fryderyk Kur- 
zer adwokat w Limanowej. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie Nr. 7 
I, p. dnia $ września 1930 r. 0 godzinie 9 rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
dnia głównego terminu ugodowego. 7138 
Sąd powiatowy, Oddział I, 
Limanowa, dnia 11 czerwca 1930 r. 


roku o 
7153 


1930 


Sa I. 2 30/41. Zatwierdza się ugodę zawar- 
tą na audjencji ugodowej w Sądzie okręgowym 
w. Wadowicach w dniu 26 lutego 1930 r. 
między wierzycielami ugodowymi a dłużni- 
kiem Samuelem Wolfem kupcem w Wadowi- 

7154 
Sąd okręgowy Wydział I 5 
Wadowice, dnia 3 czerwca 1930. 


Sa I. 99/30. Sąd okręgowy w Nowym Sa- 
czu uchwałą z dnia 2r czerwca 1930 otwi 
postępowanie ugodowe do majątku dłużni 
Jakóba Tragera nieprotokołowanego ku) w 
Muszynie, Wszystkich wierzycieli tej łużni- 
ka wzywam aby swoje wierzytelności zgłosili 
na piśmie w Sądzie powiatowym w Muszynie 
do dnia 13 sierpnia 1930, zaś audjencję ugodo- 
wą wyznaczam na dzień r9 sierpnia 1930 godz, 
9 w Sadzie Joao w Muszynie sala 7. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 7140 
Muszyna, 30 czerwca 1930. 


Sa 138/30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużniczki Estery 
Schorr kupcowej w Rudkach. Komisarzem u- 

odowym ustanowiony został p. dr. Stanisław 
isowski naczelnik Sądu powiatowego w 
Rudkach, zarządcą ugodowym p. Eisig Buch- 
man, kupiec w Rudkach,  Wierzyciełe mają 
zgłosić swe wierzytelności u komisarza ugodo- 
wego do dnia 20 sierpnia 1930. Audjencja ugo- 
dowa odbędzie się dnia 11 września 1930 © 
godzinie 11 przedpołudniem w Sądzie powia- 
towym w Rudkach biuro Nr. 3. Do audjencji 
tej wzywa się wszystkich wierzycieli, zarządcę 
ugodowego tudzież dłużniczkę. 7141 
Sąd okręgowy. 
Sambor, dnia ro lipca 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 244/29. Edykt. Antoni Myhal syn Jana 
i Tekli, urodzony 5 marca 1898 w Brzeżanach, 
odszedł roku 1919 jako żołnierz z cofającą się 
armią ukraińską za Zbrucz a w rok potem wi- 
dziany był w Płoskirowie i od tego czasu nie- 
ma o nim wiadomości. Celem uznania go za 
zmarłego, ogłasza się wezwanie, sby do 12 mie- 
sięcy od ogłoszenia edyktu udzielono Sądowi 
wiadomości o zaginionym. 7068 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 15 lipca 1929. 

T. 49gl29. Edykt. Mikołaj Zimajło uro- 
drony w Kotógie AD a iko iol 
nierz austrjacki dostał się do niewoli rosyj- 
k AEE B w Kobern zawrapdk 
skiej roku 1919 ciężko zachorował i zma 
Ogłasza się aby do 3 miesięcy udzielono Są- 
dowi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym 
a jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 7069 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 29 marca 1930. 


T. 82/30. Edykr. Katarzyna Demianec ur. 
Stangurska urodzona w 1890 r. w Dolżce woj- 
niłowskiej zamieszkała w Słobodzie  Bołszo- 
wieckiej przebywała od roku 1914 do 1920 
w Kirchowej w prowincji Meklenburg Schwe= 
rin w Niemikzech, skąd wyjechała do Rosji, a 
ad 1920 r. niema o niej wiadomości. Celem 
uznania ją za zmarłą a zawarte przez nią mał- 
żeństwo Za rozwiązane, ogłasza się, aby de 
12 miesięcy udzielono Sądowi lub adw. dr. 
Milchowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio- 
nej. 7073 


Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 6 maja 1930. 


Str. 8 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2 sierpnia 1930. 


Laboratórjum towaroznawcze w Gdyni. 


Przy Instytucie Handlu Morskie- 
go i techniki portowej w Gdyni u- 
tworzono laboratorjum towaroznaw- 
cze, przeznaczone do obsługi eksportu 
polskiego, jak i dła portu i miasta 
Gdyni w dziedzinie higjeny i bada- 
nia środków spożywczych. 

Zależnie od tych dwóch równole- 
głych zamierzeń została pracownia 
odpowiednio wyposażona w aparaty, 
zastosowane do badania cukru, tłusz- 
czów i nawozów sztucznych. 

Pomieszczenie laboratorjum towa- 
roznawczego składa się z wielkiej sali 
o 46-tu miejscach. Przy każdem z 
nich pracować może jeden laborant. 
Sala ta posiada wielkie dygestorjum 
dla prac z kwasami i odczynnikami 
szkodliwemi dla zdrowia. Pozatem 
posiada laboratorjum osobny pokój 


Eksportowe zadania Il-ich Targów 
Północnych w Wilnie. Zgodnie z zało- 
żeniami poszczególne sekcje Komitetu 
Wykonawczego Il-ch Targów Pólnoc- 
nych pracują obecnie w tempie przy- 
śpieszonem nad zorganizowaniem po- 
wierzonych ich pieczy działów targo- 
wych. Ze względów zrozumiałych 
główna rola przypada tutaj sekcji 


rolnej, która dzieli się na szereg pod- | 


sekcyj. Kilka z podsekcyj ma ograni- 


wagowy, osobną ciemnicę dla polary- 
zacji i dła badania zapomocą lampy 
kwarcowej, oraz magazyny szkła, 
sprzętu laboratoryjnego i dla prze- 
chowywania próbek. 

W osobnym pokoju, służącym ró- 
wnocześnie za kancelarję, znajduje się 
bibljoteka najnowszych dzieł z dzie- 
dziny analizy i specjalnie z zakresu 
badań środków spożywczych oraz 
nawozów sztucznych. 

W najbliższej przyszłości labora- 


torjum towaroznawcze w Gdyni — 
najnowsza cenna zdobycz portu 
polskiego — uzupełnione zostanie in- 


stalacją urządzeń dla badania mleka 
dla m. Gdyni i dla badania smarów 
dla kolei państwowych i linij okrę- 
towych. 


czone zadanie, wyłącznie 
dowe, 

Większość zaś podsekcyj przygo- 
towuje ponadto organizację zbytu re- 
prezentowanej wytwórczości, zarówno 
na rynki krajowe, jak i na eksport, 
Głównemi artykułami na Targach Pół- 
nocnych, przeznaczonemi na szerszy 
zbyt w kraju i na eksport są: drzewo, 
len, ryby i owoce. 


propagan- 


ZWIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI i TURYSTYKI w POZNANIU 
od 6 lipca do 10 sierpnia r. b. 


Notowania giełdowe. 


we 16—16.50, jęczmień małop. przem. 17— 
8.75—29-75- 
pszenica kraj. dworska 35 
do 36, pszenica zbiorowa 33.50—34.50, Żyto 
małop. jednol. 19.50—20, żyto zbiorowe 18.50 
do 19, jęczmień przemiałowy 19.25—19.75, 
maka pszenna 63—64. 
Inne kursy niezmienione. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWE] 


za 100 kg. loco stacja nada- 
wania (paritas 200 km.) 


pszenica dworska ex 1929, . 
nica zbiorowa ex 1929 „ . 

to jednol. ex 1929. . 
iyto zbiorowe ex 1929, 
jęczmień browarowy . . 
jęczmień przemiałowy „ 
jęczmień pastewby . + . 


Š 


awies małop. ex 1929 


wyka czarna „ . - 
Wyka sarae - . 2 
saoo sładkie pras. 
słoma prasowana . 
beczka 

led . « s + « + + 
lubin niebieski . e 
rzepak ozimy ex 1929 
otrąby żytnie . + » « 
otręby pszenne . . e 
kasza hreczana 50*/, px 
kasza jaglana. © © « 


kasra jęczmienna . 
paok wo ar s sard 
prose kraj. . se. 
makuchy loi: . 
mak slebieski. . . 
mak siwy  « « « » 

koniczyna czerw. natur. 


. 
. 


2 100 kg. loco wagon 
Lwów 
pszenica dworska ex 1929, 
pszenica zbiorowa s „ e » 
żyto iednol ex 19%9 . . 
yto zbiorowe. . „ + » - 
jęczmień przemiał, © © » 
owies mal. ex 1929 . . . 
mąka pszenna 65%, « » » 
mąka żytnia typ urzędowy 


Praga 
Warszawa 
Zarych 

Renta majowa 
Renta lutowa 


Kompas e 

Linderbask 5 

Unionbank 330 Rakszawa —_ 

Kolej półn. 29'1000 Bank Małop. 915 

Bodeskredit 9400 Fanto 0:98 

Kreditanstalt 47:40 Karpaty 3:04 

Hipoteczńy 6000 Galicja 20.50 
Ostatnie wiadomości 

giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, 1 sierpnia. 
Na Giełdzie pieniężnej zastój, tendencja 
spokojna, usposobienie ospałe. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 1 sierpnia. 
Na GieŁdzie zbożowej tendencja utrzy- 
mana, usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 1 sierpnia 1930 
Bank Dysk. 11500 Modrzejów 0850 
Bank Hand. 11000 Ostrowiec B. 6500 
Zw. Sp. Zar. 7250 Starachowice 1500 
Bank Polski 16425 Syndyk. rola, 1000 
Dąbrowa 5000 Zieleniewski _ 3200 
Siła i światło 8300 Zawiercie 36-00 
Spi Haberbusch 11000 
Borkowski _ 0500 
Bank Małop. 27:00 
Siersza d. _ 2950 
Radzki 180 
irytus ri 
Firlej eha 23525 
407, pożyczka ipwestycyjna 110-50 
5%, pożyczka dolarowa 6250 
5%), pożyczka konwersyjna 5550 
59, pożyczka kolejowa 1920 103:50 
Sj pożyczka dolarowa 1920 7300 
yjna 88'— 
pożyc: bilizaċyjoa 51-50 
ne Banku Gosp. Kraj, 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa. | sierpnia 1930 


GIEŁDA LWOWSKA. GIEŁDA ZBOŻOWA. otręby żytnie . e « » + + Dolary St. Zj. 88909 Franki fr. 349225 
Ree ni D RS: otręby pszenne » >» Belgia 1247500 Holandja 3584940 
A CR. de AE A ZSEE NŚ": 37 0a Kopenhaga 2388200 Lond: 4025 
la Giełdzie skromne obroty akcjami oza Gieldą wię! obroty w pszenicy, 
Bank P NETE po 16312A POES atama, |, po. cenach poniżej, oNN PARSE waj GIEŁDA WIEDEŃSKA. Nowy Jork 88008 Paryż” 350600 
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-— Wolę na piasku — zaszczebio- 
tala, siadając tak blisko Dunina jak to 
tylko „wypadalo”. Kalińskie zamieni- 
ły znaczące spojrzenia. Siński usiadł 
koło Ali „bezczelnie” blisko. Odsunęła 
się nieznacznie „pod adresem" Janu- 
sza, 

Dunin przyglądał jej się zmrużone- 
mi oczyma, porównywując z Rutą. O 
ile Ala traciła przez to porównanie na 
rysach, tyle zyskiwała na cerze i wyra- 
zie. Rysy miałą wybitnie nieregularne: 
zlekka zadarty nosek. trochę za niskie 
czoło, trochę kości policzkowych, tro- 
chę „za mało owalu“, trochę „za mało 
profilu”. Tak ją określały koleżanki. 
Ale te wszystkie breki nie przeszka- 
dzały, że całość była porywająca. Ru- 
ta nie mogła „strawić” ślicznej cery 
rywalki, jej ogromnych, granacowych, 
głęboko osadzonych oczu, Oryginalnie 
zarysowanych brwi i nadzwyczajnego 
życia drobnej twarzyczki. Co szczegól- 
nie uderzało w tej dziewczęcej twarzy 
to kontrast między zabawnie dziecin- 
nemi usteczkami i wyzywająco-za- 
czepnym wyrazem eczu, Olszyński 
nazwał raz Alę „anielską lwica”, Ka- 
lińskie określały ją między sobą jako 
„dziecinną kokotę*. 

— Słyszałem, że pani chorowała — 
zaczął uprzejmie Dunin. 


UE AD POK 


dobaniach i zachciankach. Nie robią 
wyrzutów. nie gniewają się o nic... 

Spojrzała z pod oka na Janusza. 

— Kto pani robi wyrzuty i o co? 
Jak można robić wyrzuty i gniewać 
się na laleczkę? -- zapytał Dunin. 

— Och, pan nie wie, co ja cierpię. 
Pan będzie dla mnie lepszy, prawda? 

Janusz zagryzł usta, Siński ściągnął 
brwi. Kalińska rzuciła w ucho córki: 
„bezczelna”. 

— Zależy od tego, co pani rozu- 
mie przez „lepszy“. 

— Wszystko — odpowiedziała, hi- 
pnotyzując go wzrokiem. 

Była niezwykle podniecona, Oczy 
jej zrobiły się prawie czarne, na poli- 
czkach wykwity silne rumieńce. Wy- 
glądała tak uroczo jak chyba nigdy w 
życiu. Wszyscy obecni mężczyźni pa- 
trzyli tylko na nią. Pławiła się w ich 
zachwycie 1 to jej dodawało bodźca co 
kokietowania Dunina. Pomimo wszyst 
ko czuła, że urok jej spływa po nım 
jak deszcz po szybie. Patrzył coprawda 
niby to zachwyconym wzrokiem, od- 
powiadał na je! wymowne spojrzenia 
iskierkami porozumienia, ale to nie 
było to”. Pierwszy raz spotkała się z 
zagadką rodzaju męskiego i nie wie- 
działa, jak na nia reagować Dotych- 
czasowe Środki wydawały się niewy= 
starczające. P- 


śleć, Nie znam nikogo, podobnego do 
pana. 

— Nie zdaie mii się, żebym był pod 
jakimkolwiek względem  nieprzecięt>, 
ny —. rzekł, 

— Ale pan jesr. Muszę to zbadać. 
Lubię eksperymenty psychologiczne. 

W oczach Dunina błysnęło rozba- 
wienie i coś ieszcze innego. 

— Bardzo proszę, Spodziewam się, 
że te eksperymenty będą miłe — nie 
bolesne. 

— Panno Alu, i ja zapraszam się 
do pani laboratorjum — zawołał któ- 
ryś z młodych ludzi. 5 

— 1 ja — dodał drugi. 

— Owszem. Proszę. Chociaż nie 
wiem, czy nauka zyska na... 

— Dziękujemy za kcmplement — 
odpowiedzieli jednogłośnie, — Smut- 
ny jest los przeciętnego człowieka. 

— A ja, panso Alu — wtrącił za- 
zdrośnie Siński, — Czy : ze mnie nie 
może być pożytku dła nauki? 

Zajrzała mu w oczy. 

— Może — odpowiedziała półgło- 
sem, nie chcąc, by Janusz usłyszał. — 
Zobaczymy. 

Zbliżała się godzina obiadowa. To- 
warzystwo rozchodziło się powoli. 
Kaliskie odeszły pierwsze. Znikła 
ciotka Ali. Rysia poszła się kąpać z ko 


-- Nie. Tylko pójdę się przebrać 
w trykory. Jeszcze dziś nie plywałam. 
Wróciła ubrana w prążkowany trykoc. 

— Panie Andrzcju — rzekła, zwta- 
cając się do Dunina, — Słyszałam, że 
pan umie jakąś nadzwyczajną sztucz= 
kę pływacką. Proszę mnie jej nauczyć, 

— Z przyjemnością. 

Dunin był świetnym  pływakiem. 
Ala towarzyszyła mu uparcie, niby to 
pod pozorem zgłębienia tajemnic sztu- 
ki pływackiej. Była o tyle swobodna, 
że Januszowi narzuciła się jakaś pan- 
na, od krórej, nie chcąc być niegrzecz 
nym, nie mógł się chwilowa odczepić, 
a Siński nie mógł pływać, bo skaleczył 
się poprzedniego dnia w nogę. Olszyń 
ski wogóle nie pływał. 

Dunin objaśniał uprzejmie urado- 
wanej pannie jakiś rybi manewr. Ka- 
zała mu się trzymać į udawała, że to 
nie i nie może wrócić do pozycji po- 
ziomej. Wkońcu zaproponowała wy- 
ścigi — we dwoje, Płynęli blisko brze- 
gu równolegle do plaży. Gdy oddalili 
sie od reszty towarzystwa prawie ną 
pół kilometra, Ala zaproponowała 
„przybicie do lądu” i odpoczynek. 

W tem miejscu nie było prawie 
plaży, tylko strome, osypujące się wy- 
brzeże, złożone z piasku, a częściowo 
z gliny. 

(C. d. n.). 


Cana ogłoszeń! Za 1 wiersz milimetrowy | szpalkowy kolumny 8 łamoweż w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.3 za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 lamowej w nadeslanem 
t aekrologii 40 ge. w kronice, repertuarze, ba stronach tekstowych, w dziale- gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gre po kronice $0 gr. na 1-szej (pod tagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłosteżia za słowo 10 gr.; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 

Ogłoszenia tabełaryczne cyfrowe 30'/, zamiejscowe 30%, droższe. 
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